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kobietę
Oburzająca
obojętność

mieszkańców
W lipcu godzina 4 rano to Już 

biały dzień, nawet słońce jest 
wysoko. Miasto powoli budzi się 
z nocnego snu. Na ulicach poja­
wiają się pierwsi przechodnie. 
Wśród nich mleczarki, ciągnąc 
za sobą wypełnione butelkami 
wózki.

W ubiegłym tygodniu jednej 
z nich 28 letniej Annie Odroń 
przydarzyła się tragiczna przy­
goda. Kobieta; jak co dzień o 
godzinie 4 wyruszyła z domu 
przy ul. Hanki Sawickiej, uda­
jąc się do centrali, po swoją por 
cję mleka butelkowego. Mijając 
kiosk spożywczy, stojący na 
przeciw Drukarni Technicznej, 
została znienacka zaatakowana 
przez przyczajonego tam osobni 
ka, który zagrodził jej drogę i 
zadał cios nożem, po czym 
uciekł.

Ranna, niesamowitym wprost 
głosem wzywając pomocy, do­
tarła do bramy Drukarni, ale tu 
spotkała ją obojętna cisza i 
zamknięte drzwi, chociaż wiado­
mo, że w portierni całą noc czu 
wa pracownik zakładu.

Anna Odroń, znacząc drogę 
krwawym śladem i wciąż nada­
remnie wołając o ratunek do­
brnęła z trudem do okrąglaka
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W kopalniach, hutach, elektrowniach trwa dyskusja

Priorytet dla jakości
Obniżka kosztów własnych
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\Ą/ UBIEGŁYM tygodniu w 
; YV wielu bytomskich zakła­

dach pracy odbyły się 
plenarne posiedzenia komite­
tów zakładowych PZPR i egze­
kutyw POP. Tematem ich była 
gruntowna analiza wskaźników 
techniczno-ekonomicznych za 
I półrocze hr., wykonanie za­
dań drugiego półrocza oraz 
stworzenie przedsiębiorstwom 
jak najlepszych warunków do 
startu w przyszłej pięciolatce. 
Wiele uwagi poświęcono takim 
problemom, jak pogłębianie 
procesów socjalistycznego wy­
chowania społeczeństwa, oraz 
warunkom socjalno-bytowym 
załóg. Plena miały miejsce w 
kop. „Łagiewniki”, „Bobrek”, 
„Rozbark” oraz w elektrowni 
„Szombierki".

28 lipca odbyło sie rozsze­
rzone plenum KZ PZPR w ko­
palni „Rozbark”. Wzięli w nim

udział członkowie Rady Zakła­
dowej, Rady Robotniczej, ZMS, 
jak również dozór średni i 
wyższy. Referat w oparciu
0 wytyczne uchwały plenum 
KW wygłosił dyrektor kopalni 
inż. Konrad Kossok. Liczni 
dyskutanci krytycznie i rzeczo­
wo ocenili dotychczasowa dzia­
łalność gospodarcza kopalni
1 wysunęli wiele interesujących 
propozycji zmierzających do 
polepszenia stylu pracy.

Kopalnia „Rozbark" posiada 
wystarczający i dobrze przygo­
towany front eksploatacyjny — 
fakt ten jest gwarancją wyko­
nania zadań w II półroczu. 
Aktyw stwierdził, że celem 
dalszego usprawnienia pracy 
należy wyeliminować do mini­
mum awaryjność urządzeń me­
chanicznych, systematycznie

oddawać do zamulania ściany 
podsadzkowe, polepszyć koor­
dynację robót. Niektóre od­
działy notują zakłócenia w od­
stawie urobku. Z wypowiedzi 
dyskutantów przebijała głęboka 
troska o likwidacje niedociąg­
nięć. Nadzór zobowiązał się do 
przeprowadzania systematycz­
nej analizy przyczyn każdej 
awarii.

Wiele uwagi w czasie ple- 
•num poświęcono omówieniu 
spraw socjalnych, wśród któ­
rych na pierwszy plan wybi­
jały się kwestie mieszkaniowe. 
Stwierdzono, że sytuacja w tej 
dziedzinie znacznie sie popra­
wiła, gdyż kopalniana spół­
dzielnia mieszkaniowa kończy 
budowę dużego bloku o 174 
mieszkaniach. Także z budow­
nictwa zakładowego pracowni­
cy otrzymają drugi budynek 
o 40 mieszkaniach, (ab)

Wizja
przyszłości

Centrum
Bytomia

W centrum i w dzielnicach

Nowe sklepy i restauracje
W ramach ogólnej moderniza­

cji Bytomia przybywa naszemu 
miastu wiele nowoczesnych, 
efektownych placówek handlo­
wych. Przy ul. 1 Maja już za 
kilka d;ni zostanie otwarta pro­
biernia win pod patronatem war­
szawskich winnic. Smakosze 
znajdą tam do wyboru kilkanaś­
cie gatunków tego szlachetnego 
trunku.

Mieszkańcy Karbia otrzymają 
obszerny sklep branży mięsnej 
z częścią garmażeryjną. PSS od­
da do użytku przy ul. Krakow­
skiej nr 40, duży sklep z arty­
kułami żelaznymi. Spółdzielnia 
Remontowo - Budowlana ukoń­
czyła już adaptację lokalu przy

•ul. Katowickiej 7, gdzie „Wa- 
rzywa-Owoce” uruchomią jedną 
ze swych reprezentacyjnych pla­
cówek.

Dalsze sklepy, które wkrótce 
otworzą dla klientów swe po­
dwoje, to sklep spożywczy przy 
ul. Morcinka, sklep z lekką kon­
fekcją MHD przy ul. Podgórnej, 
perfumeria PSS na rogu ulicy 
Wolności i Piekarskiej.

Przy ul. Strzelców Bytomskich 
nr 17 dyrekcja Bytomskich Za­
kładów Gastronomicznych uru­
chomi ,,Sam-Bar”, a przy ulicy 
Katowickiej 17 „Bar kawowy".

Oddano już do użytku nowo­
czesny bar „Pogoda” .(ab)

Kosmetyka
szkół

przebiega
sprawnie

We wszystkich bytomskich 
szkołach trwają remonty bieżą­
ce a w niektórych kapitalne. 
W kilku szkołach przeprowa­
dza się modernizację.

Prace rozpoczęto w terminie. 
W toku znajduje się remont ka­
pitalny szkoły nr 15 w Bobrku, 
33 w Miechowicach oraz 34 i 35 
w Chruszczowie. Inspektorat 
Oświaty przeznaczy! na ten cel 
800 tys. zł.

Jeśli chodzi o kapitalne re­
monty, to wykonawcy gwaran­
tują zakończenie robót do dnia 
25 sierpnia. Jedna ze szkól, a 
mianowicie szkoła nr 28 w Ła­
giewnikach, jest już gruntow­
nie wyremontowana i oczekuje 
przyjścia we wrześniu dzieci.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Jugoslowiońskie
koszule non Iren
w sprzedaży

Ostatnio ukazała się w sprzeda­
ży większa partia niemnących ko­
szul produkcji jugosłowiańskiej. 
Bardzo się naszym panom podo­
bały i szły „jak woda”. Sklepy 
otrzymały także pewną ilość ko­
szul non iron produkcji kaliskiej, 
które jako poszukiwany towar 
momentalnie zniknęły z półek. 
Spodziewane są dalsze dostawy 
tego atrakcyjnego towaru.*

(ab)

Odnowiony dworzec
oddany do użytku

30 lipca przed odnowionym 
bytomskim dworcem zebrał się 
tłum ciekawych. Wnętrze stacji 
kolejowej, lśniące świeżą farbą, 
oddzielała biało-czerwona sym­
boliczna wstęga.

O godz. 13 rozpoczęła się uro­
czystość przekazania zmoderni­
zowanego dworca mieszkańcom 
Bytomia. Wzięli w niej udział 
m. in. dyrektor DOKP inż. Win 
centy Radomiński, sekretarz 
KM PZPR Zygmunt Gawliczek, 
wiceprzewodniczący MRN Ma­
rian Girczys, naczelnicy DOKP i 
budowniczowie dworca.

Do zebranych przemówił dy­
rektor Wincenty Radomiński, pod 
kreślajac, że przebudowa stacji

kolejowej jest. wyrazem dobrej 
współpracy gospodarzy miasta z 
kolejarzami. Przemawiał rów­
nież wiceprzewodniczący Prez. 
MRN Marian Girczys, który w 
serdecznych słowach podzięko­
wał projektantom, wykonaw­
com, artystom plastykom i wszy 
stkim tym, których starania do­
prowadziły do tego, że nasze 
miasto zyskało dworzec mogący 
stanowić jego godną wizytówkę.

Następnie dyrektor Wincenty 
Radomiński przeciął wstęgę, 
akt otwarcia dworca został do­
konany. Natychmiast hall, pocze 
kalnie, zaroiły się ludźmi. No­
wy, piękny obiekt rozpoczął swą 
służbę dla Bytomia. (ab) Fragment hallu... ...i restauracji

Nie będzie pobłażania
za brak opieki nad dzieckiem

Wiadomo, że jezdnie nie są 
miejscem odpowiednim do zabaw 
dla dzieci. Malcy, od lat co naj­
mniej siedmiu, powinni pozosta­
wać pod stalą opieką dorosłych. 
Niestety jest jeszcze wielu rodzi­
ców, którzy swe obowiązki wzglę­
dem dzieci, wyraźnie lekceważą.

Ostatnio Kolegium Orzekające 
ukarało grzywną Ewalda Holzhci- 
nera, którego syn pozostawiony bez 
opieki bawił się na jezdni, gdzie 
łatwo mógł ulec wypadkowi. Tra­
gicznie skończyła się podobna za­
bawa dla siedmioletniego Krystia­

na Galeskiego, którego- potrącił 
przejeżdżający samochód. I w tym 
wypadku rodzice zostali ukarani 
grzywną. Trzeci z niesumiennych 
rodziców, którzy ostatnio odpo­
wiadali przed Kolegium to Jan 
Saletra. Jego dwuletnie dziecko 
wałęsało się samotnie po ulicach 
Bytomia, aż ktoś przyprowadził 
je do Komendy Miejskiej MO.

Może kary pieniężne, które wy­
mierzyło Kolegium, wpłyną mobi­
lizująco na niektórych opiekunów 
do roztoczenia nad dziećmi sta­
ranniejszej opieki. (ab)

Triumfalny marsz 
„POLONII“

po Puchar Ameryki

Groźni
NEW

I0RKERS
pokonani
3:0
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Sypią sią kary 
no pijaków i chuliganów

W pierwszym półroczu br. przed Kolegium Orzekającym sta­
wało 1.911 osób obwinionych o popełnienie różnego rodzaju wy­
kroczeń. 1.700 spraw zakończyło się werdyktem skazującym. 
W tym czasie Kolegium Orzekające zorganizowało osiem roz­
praw pokazowych na terenie dużych zakładów pracy.

Najwięcej, bo aż 1.053 sprawy, miało podłoże alkoholowe, na 
drugim miejscu uplasowały się wykroczenia przeciw przepisom 
drogowym.

13 osób ukarano aresztem w wysokości od jednego do trzech 
miesięcy. W 1173 wypadkach Kolegium wymierzyło grzywny 
w wysokości od 300 do 1.000 zł. (ab)

Ucieszyliśmy się, kiedy WPK 
uruchomiło na trasie Bytom 
Chorzów mikrobusy- Zielone 
autobusiki kursują punktualnie, 
szybko i mogą zawsze stanowić 
przysłowiową „deskę ratunku-^ 
dla spieszących się, Kdy sprzed 
nosa ucieknie im autobus. Do­
datkowy plus stanowi fakt. że 
mikrobus, jak taksówka, zatrzy­
muje się na żądanie.

Jest jednak pewne drobne, 
choć istotne „ale”. Stanowi .le 
trasa przejazdu mikrobusów w 
Bytomiu, która jest kopia trasy 
autobusowej. A więc mikrobusy 
skręcają ulicą Kostka i omija-

Mikro­
busowe

a'e

jąc śródmieście jadą w kierun­
ku dworca. Nie, jest to wygod­
ne dla większości pasażerów, 
którzy zdążają do centrum. Uwa 
Ż3mv że należy tak ułożyć tra­
sę. żeby mikrobus skręcał do 
placu Wolskiego ulica Jagiel­
lońska. albo placem Kościuszki. 
Życzenie naszych Czytelników, 
uzasadnia fakt, źe wszystkie au­
tobusy jeżdżą bocznymi ulica­
mi miasta i od Pogody do dwór 
ca nie zatrzymują sie.

A swoja drogą przydałby się 
taki mikrobttsik na trasie Ry­
tom — Zabrze i z powrotem. 
Bardzo prosimy.

Gdzie będziemy mieszkać?
Zadania młodzieży w realizacji nowej

UBIEGŁYM tygodniu od 
było się rozszerzone ple­
num Zarządu Miejskiego 
ZMS, którego obrady po 

święcono omówieniu zadań or­
ganizacji zakładowych oraz kót 
ZMS w sprawie realizacji nowej 
polityki mieszkaniowej.

Obszerny i wyczerpujący refe­
rat na temat zmian związanych 
z przydziałem mieszkań wygło­
sił wiceprzewodniczący do spraw 
ekonomicznych Zarządu Miej­
skiego ZMS Włodzimierz Michał 
czyk.

W czasie dyskusji uczestnicy 
obrad szczególnie interesowali 
się sprawą Domu Młodych, jego 
standardem, czasem trwania bu­
dowy, wyposażeniem i tip. Jak

poinformował kierownik Biura 
Budowy Domu Młodych Adam 
Tarnopolski, budynek ten zosta­
nie zlokalizowany w ogrodzie 
ZM ZMS i będzie się składał z 
3 bloków budowanych metodą 
wielkopłytową. Standard czte­
rech typów mieszkań, a więc 
Ml, M2. M3 i M4 będzie standar 
dem podwyższonym. Budowę 
bloku rozpocznie się we wrześ­
niu br. a jej ukończenie prze­
widuje się pod koniec roku przy 
szlego.

Młodzi ludzie, którzy zechcą 
zamieszkać w Domu Młodych 
mają dwie drogi dojśeia do tego 
celu. Przez oszczędzanie na ksią 
żeczcc mieszkaniowej założonej

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Z obrad plenum ZM ZMS
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Mgr RYSZARD CIERPIAŁ
n m OWI SIĘ obecnie często:
8W0 „bomba demograficzna”!
$”8 Pisze się: ,,wyż demo­

graficzny!” Prawo do 
nauki i pracy, zagwarantowano 
wszystkim obywatelom Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej kon­
stytucyjnie. Tymczasem nie moż­
na pominąć .jeszcze jednego 
czynnika, o którym najczęściej 
milczą statystyki. Chodzi miano-, 
wicie o ugruntowanie już w 
okresie dwudziestolecia świado­
mości o zasadniczej roli nauki, 
kwalifikacji zawodowych, zwła­
szcza w kierunku technicznym. 
Wzrasta ranga nauki, a więc i 
ranga dalszego kształcenia.

Współczesna szkoła podstawo­
wa daje dziecku nie tylko 
elementarny zasób wiadomości 
z obowiązujących przedmiotów 
nauki, lecz wyrabia zaintereso­
wania, pragnienia dalszego zdo­
bywania wiedzy, nie poprzesta­
nia na ukończeniu tylko klasy 
siódmej. Wynikiem tak ukie­
runkowanego szkolnictwa pod­
stawowego były fakty, które 
mia’y miejsce w tegorocznej 
akcji rekrutacyjnej absolwen­
tów klasy siódmej do szkół śred­
nich i zawodowych na terenie 
miasta Bytomia. Były to fakty

tym bardziej wymowne, ponie­
waż jak w żadnym uprzednim 
roku szkolnym nie było tych 
absolwentów aż tylu. O ile jesz­
cze przed czterema laty szkołę 
podstawową kończyło przecięt­
nie 1500 absolwentów (miasto 
wraz z dzielnicami), to w biet 
żącym roku szkolnym liczba ta 
podniosła się do 3.082 absolwen­
tów, którym władze miejscowe 
muszą zapewnić dalsze kształ­
cenie w różnego typu szkołach 
ogólnokształcących i zawodo­
wych. Urasta to do poważnego 
problemu, na który składają się 
takie sprawy jak: liczba miejsc 
w szkołach, możliwości zatrud­
nienia tych absolwentów po 
ukończeniu przez nich szkól za­
wodowych oraz funkcja pew­
nych szkół zawodowych w By­
tomiu, któue obsługują nie tyl­
ko nasze miasto, lecz całe wo­
jewództwo lub kilka sąsiednich 
powiatów.

Z całą pewnością do zjawisk 
pozytywnych zaliczyć należy 
ukształtowane zainteresowania, 
które absolwenci klasy siódmej 
wynieśli ze szkoły podstawowej, 
głównie na technikę. Oto fakty: 
(dane z terenu m. Bytomia)

Ii II
Liczba zgłoszeń

Lp. Typy szkół zawodowych

Ü .
Ogółem w tym 

dziewoz.

I. Średnie szkoły techniczne 5 13 520 1.037 369
2. Zasadnicze szkoły zaw. 5 33 1.320 1.455 874
3. Zasadnicze szkoły przyzakł. 7 24 960 1.198 78

Zafascynowanie naszej mło­
dzieży techniką jest również 
naturalnym następstwem ogrom­
nego postępu technicznego w na­
szym kraju, przemysłowego cha­
rakteru naszego regionu, zwła­
szcza bytomskiego środowiska 
(np. wysoka technika — ogląda- 

j na wprost „na ulicy” przy prze- 
f budowie i modernizacji miasta, 
i metoda ślizgowa przy wznosze- 
| niu superbloków mieszkalnych 
i przy ul. Kolejowej), a wreszcie 

dzięki oddziaływaniu takich 
i ośrodków jak TV, radio, film 

i prasa.
W powyższych danych nie mo­

że wciąż jeszcze zadowalać zbyt 
mała liczba dziewcząt, starają­
cych się o przyjęcie na kierun­
ki techniczne, co można tłuma­
czyć tradycyjnym typem myśle- 

j nia domu rodzicielskiego. Stąd 
poważna grupa dziewcząt stara­
jąca się na wydział krawiectwa 
lub fryzjerstwa, mimo, że rynek 
pracy w tych specjalnościach już 
od kilku lat jest w pełni 
nasycony! Pociesza natomiast 
fakt prawdziwych zainteresowań 
dziewcząt, które wbrew życze­
niom rodziców, pragną uczyć się 
w zawodzie tokarza, mechanika, 
kreślarza, technika samochodo­
wego. elektrotechnika i innych. 
Według rozeznania Inspektoratu 
Oświaty sposób myślenia na­
szych dzieci, absolwentów klas 
siódmych jest prawidłowy, zgod­
ny z duchem czasu, z potrze­
bami budownictwa socjalistycz­
nego. To tylko ambicje niepo­
trzebnie zatroskanych mamuś i 

; tatusiów są często przyczyną, że 
córka „musi iść” do ogólniaka, 

j bo wiadomo, co powiedzą sąsie- 
S dzi, jeśli już od dawna wiado 
'I mo, że córeczka przed rozpo- 
1 częciem obowiązku szkolnego 
j „przeznaczona” była do stanu 

lekarskiego.
| Dlatego warto poinformować 
’ społeczeństwo, że władze miej­

scowe — KM PZPR , Prez. MRN 
i Inspektorat Oświaty — w wyż­
szym, aniżeli w latach ubieg­
łych — stopniu zorganizowały 
rekrutację absolwentów klas 
siódmych do szkół średnich i za­
wodowych. mając na względzie 
takie czynniki jak: zapotrzebo­
wanie gospodarki i kultury w 
mieście w latach następnych 
(chodzi o miejsca pracy dla te­
gorocznych absolwentów klas 
VII, którzy za kilka lat ukoń­
czą szkoły zawodowe), zaintere­
sowania i uzdolnienia dzie­
ci oraz liczbę miejsc na poszcze­
gólnych specjalizacjach. Przed­
miotem poważnej troski władz 
miejscowych było i jest w dal­
szym ciągu zapewnienie wszyst­
kim dzieciom, które w czerwcu 
ukończyły szkołę podstawową, 
miejsca w szkołach zawodowych.

MASZA socjalistyczna współ-
il ezesność, poza widocznym 

na każdym kroku dynamiz­
mem gospodarczym i społecz­
nym, cechuje się i tym jeszcze, 
że potrzebuje nie tylko ludzi 
o głębokich zainteresowaniach, 
wykazujących szlachetny ped do 
wiedzy, lecz głównie takich jed­
nostek, które wykażą się odpo­
wiednimi predyspozycjami umy­
słowymi i w ogóle psychiczny­
mi, jednostek zdolnych podjąć 
naukę lub działalność w okreś­
lonym kierunku. Zadaniem szko­
ły podstawowej było odkryć, 
ukierunkować i udoskonalić róż­
norodne zdolności dziecka, któ­
re nadto mogłoby być kształco­
ne na zajęciach pozalekcyjnych, 
w kółkach zainteresowań, w kół­
kach przedmiotowych, w Mło­
dzieżowym Domu Kultury i w 
wielu innych formach, którymi 
dysponuje resort oświaty w na­
szym mieście.

(Dokończenie 
w przyszłym numerze)

"ET asi Czytelnicy pamięta- 
\ ją z pewnością artykuł 

J_ X| pt. „Klika i sprawiedli­
wy“ przedrukowany w 

naszym tygodniku w styczniu 
ubiegłego roku z „Życia War­
szawy“. Dotyczył on niesław­
nych metod tłumienia krytyki w 
Bytomskim Przedsiębiorstwie 
Budowy Pieców Przemysłowych. 
Zmieniono wówczas kierownic­
two zakładu, POP, Rady Zakła­
dowej, kilku osobom odebrano 
legitymacje partyjne.

Wydarzenia te miały miejsce 
przeszło półtora roku temu. Czy 
przesunięcia personalne i kary 
partyjne, które wówczas zasto­
sowano rzeczywiście zmieniły 
stosunki międzyludzkie w tym 
przedsiębiorstwie? Spróbujmy od 
powiedzieć na to pytanie śle­
dząc jedną, konkretną sprawę.

1 marca 1960 roku dyrekcja 
BPBPP zaangażowała do pracy 
na stanowisko zastępcy kierow­
nika warsztatu Kazimierzą 
Sz. Najwidoczniej starania no­
wo przyjętego pracownika spot­
kały się z uznaniem kiero­
wnictwa, skoro już 1 czerwca 
awansował na stanowisko star­
szego mistrza. Pociągnęło to za 
sobą podwyższenie wynagrodze­
nia. Nie był to zresztą ostatni 
awans. 1 marca 1961 roku otrzy­
mał on przeszeregowanie, 11 
marca tego samego roku - na­
grodę w wysokości 1,200 zl „za 
dobre zorganizowanie prac w 
warsztatach OST“. W rok póź­
niej 15 marca kierownictwo 
przedsiębiorstwa powierzyło mu 
nadzór nad bazą warsztatową i 
znacznie zwiększyło uposażenie.

W 1963 roku Kazimierz Sz. 
otrzymał stanowisko starszego 
inspektora transportu. 1 lipca 
tegoż roku pełni już obowiązki 
zastępcy technicznego kierow­
nika bazy transportu.

26 listopada 1964 r. Kazimierz 
Sz. otrzymuje z dyrekcji kolej­
ne pisemko... wypowiedzenia 
pracy.

Jeśli można posłużyć się tu 
dosadną przenośnią, wiadomość 
ta była dla Kazimierza Sz. 
gromem z jasnego nieba. Po­
zbawiła go wypracowanej w cią

Lato
w mieście
Apel władz partyjnych o zor­

ganizowanie naszym najmłod­
szym, pozostającym w mieście, 
możliwie przyjemnego spędzenia 
wakacji, nie pozostał bez echa.

gu kilku lat pozycji, odbierała 
źródło utrzymania rodzinie, któ­
rej był jedynym żywicielem i w 
świetle dotychczasowych awan­
sów była po prostu bolesną za­
skakującą krzywdą. Pisma dy­
rekcji nie poprzedziło żadne 
upomnienie, nagana, nawet roz­
mowa — w której kwestionowa­
no by jego pracę.

Kazimierz Sz. wydeptał wszyst 
kie zakładowe ścieżki, żeby 
dowiedzieć się co było przy­
czyną decyzji, którą uważał za

Czy
drugi

sprawiedliwy?
krzywdzącą. Był u dyrektora, 
przewodniczącego RZ, sekretarza 
POP. Odpowiedzi na swoje py­
tania nigdzie nie otrzymał.

Otrzymał natomiast opinię. 
Dopiero teraz dowiedział się, że 
był pracownikiem miernym _ i 
chociaż „moralnie prowadził się 
bez zarzutu, pracował jedynie 
dostatecznie“, co nie przeszka­
dzało stwierdzeniu, że był 
„zwierzchnikiem wymagają­
cym“.

Uważając tę opinię za zbyt la­
koniczną, nie oddającą obrazu 
jego pięcioletnich wysiłków i nie 
tłumaczącą wypowiedzenia mu

Piosenkę rozpoczynającą się ty­
mi słowy, a chwalącą uroki har­
cerskiego życia, zna każdy, kto w 
młodości nosił szary mundurek. 
Śpiewało ją często czterysta dru­
hen i druhów z Bytomia, którzy 
w ramach akcji „Zamonit” spę­
dzili lipiec na obozie w Żarkach, 
pod komendą Tadeusza Rembisza.

Obóz, lasy, wycieczki, ogniska 
na długo pozostaną w pamięci 
dziewczynek 1 chłopców. Har-

pracy, zwróci! się do Zjednocze­
nia Pieców Przemysłowych w 
Gliwicach do Departamentu 
Kadr Ministerstwa Budownic­
twa.

We wszystkich tych instan­
cjach obok swojej sprawy oso­
bistej wskazywał pisemnie i 
ustnie na różnego rodzaju nie­
dociągnięcia i nadużycia, które 
nadal mają miejsce w BPBPP. 
a o których w swoim czasie sy­
gnalizował zwierzchnikom. Kry­
tykował niewłaściwy rozdział 
premii. przytaczając, nazwi­
ska ludzi, którzy w 1963 r. w 
zakładzie nie pracowali i nie 
mogli mieć wpływu na wyniki 
ekonomiczno-produkcyjne, a je­
dnak partycypowali i to wysoko 
w nagrodach. Udowadniał mię­
dzy innymi, że kierownicy cie­
szący się względami dyrekcji 
mieli lepsze warunki pracy, bo 
przydzielano Im więcej kursów, 
a tym samym zarabiali niejed­
nokrotnie trzy razy tyle, co ich 
koledzy.

Gwoli obiektywności trzeba 
przyznać, że kontrola, której się 
tak uparcie domagał w końcu 
zawitała do przedsiębiorstwa. 
Niedługo potem już po zwolnie­
niu, otrzymał list z Departamen­
tu Kadr, w którym usatysfakcjo 
nowano go słowami podzięki 
„za ujawnienie szeregu niepra­
widłowości, które miały miejsce 
w BP BPP“!! Zapewniono go 
również, że niebawem Dep. Kadr 
zajmie stanowisko w jego spra­
wie osobistej. Najbliższa przy­
szłość potwierdziła mądrość po­
wiedzonka „obiecanki — cacan­
ki“.

Kazimierz Sz. nadał pozo­
staje bez pracy, mając na 
utrzymaniu żonę i dwóch synów 
w średniej szkole. Również jego 
starania o inne zajęcie spaliły 
na panewce. Los tego człowieka 
jest więc nie do pozazdroszcze­
nia. Smutne w tym jest i to, że 
jego sprawcami są ludzie, któ­
rzy mieli uzdrowić stosunki mię 
dzyludzkie w tym zakładzie. Chy 
ba wystarczającą odpowiedzią 
na to, jak spełnili swoje zada­
nie jest powyższa historia.

(R.R.)

wiadomości z dziedziny organizo­
wania obozów), 24 harcerzy z Fin­
landii oraz 14 osobowa gruoa 
włoskich dziewcząt i chłopców. 
Spędzono wspólnie wiele na­
prawdę niezapomnianych chwil, 
wymieniono znaczki, pamiątki. 
Harcerze bytomscy obdarowali 
przyjaciół własnoręcznie wykona­
nymi wyrobami z naturalnych 
tworzyw i albumami Bytomia. 
Szczególnie serdeczny nastrój wy-

Nie zaznał przygód
kto nie jeździł 

na obozy...

W pierwszym turnusie z 10 
punktów półkolonijnych skorzy­
stało 1024 dzieci. Atrakcyjne pól 
kolonie z wycieczkami, zabawa­
mi i smakowitymi posiłkami 
zorganizowały między innymi 
kop. „Mechowice" (dla 250 dzie­
ci), huta „Bobrek“ (dla 130 dzie 
ci) i kop. „Szombierki" (dla 100 
dzieci).

Kop. „Łagiewniki“, odpowia­
dając na apel, zdecydowała się 
dowozić 180 dzieci własnymi au­
tobusami na obóz szczepu har­
cerskiego „Łagiewniki“, w Nie- 
rodzimiu, w powiecie cieszyń­
skim. Dzieci będą tam przeby­
wały po kilka dni pod namiota­
mi. Inne zakłady ograniczyły 
się do urządzania dla swych pół 
kolonistów atrakcyjnych wycie­
czek do Swierklańca, Wojewódz 
kiego Parku Kultury czy pobli­
skich lasów.

200 dzieci z Karb; a spędza 
czas wakacyjny w dzielnicowym 
ogrodzie jordanowskim. Malcy 
otrzymują posiłki i mogą wyha- 
sać się do woli, jeśli pozwala 
na to tegoroczna kapryśna po­
goda, w pięknym dużym ogro­
dzie.

Zwiększono również ilość ko­
lonii. Inspektorat Oświaty uru­
chomił dodatkową kolonię dla 
50 dzieci w Koniakowie, kop. 
„Szombierki“ wygospodarowała 
trzeci turnus dla 180 dzieci w 
swoim punkcie kolonijnym w 
Soikolcu. (ab)

cerze poza przyjemnościami zna­
leźli także czas na prace społecz­
ne dla okolicy, która ich gości­
ła. Upiększyli miejscowe kąpie­
lisko, pomagali przy brukowaniu 
drogi wiodącej do szkoły, wyko­
nywali prace porządkowe w lesie.

Trzy grupy harcerzy, uczestni­
ków obozów, urządziło piękne 
wycieczki szlakiem „orlich 
gniazd”.

Największą i niezapomnianą a- 
trakcją były wizyty zagranicznych 
kolegów organizacyjnych. Wciąga­
no wtedy na maszt flagę narodo­
wą gości i starano się przyjąć 
przybyszów z prawdziwie harcer­
ską gościnnością. Wizyt takich 
miał obóz aż trzy. Przyjechała 
dwuosobowa grupa pionierów 
z NRD (goście pragnęli pogłębić

tworzył się w czasie wizyty Wło­
chów, którzy z naturalnym w 
Ich kraju temperamentem odpo­
wiadali na gościnność gospoda­
rzy.

Obóz w Żarkach nie wyczerpał 
całej akcji „harcerskiego lata". 
Na Zalewie w Przeczyeach pod 
Zawierciem rozbiło w lipcu na­
mioty i rozłożyło kajaki 100 wod­
niaków. W sierpniu 54 harcerzy 
z Bytomia wybiera się na obóz 
wędrowny.

Od 1 sierpnia Komenda Hufca 
organizuje akcję pt. „Nieobozowe 
łato”, w której weźmie udział 
500 dzieci: harcerzy i niezrzeszo- 
nych. W programie przewidziano 
wycieczki, biwaki, zawody sporto­
we, gry i zabawy na powietrzu.

(ab)

Ę T EŻAŁ na tapczanie twarzą 
odwrócony do ściany. Pa- 

5 JLJ trzylam na tę szczupłą po­
stać mężczyzny, z którym 

| spędziłam trzy lata mojego ży- 
; ci a i czułam jak ogarnia mnie 
i fala przeogromnej nienawiści.
] Ciałem moim wstrząsnął 
' dreszcz. Przeraziłam się sama sie 
! bie. Szybko wyszłam z mieszka 

nia...
Po twarzy autorki zwierzeń 

płyną obficie łzy. Widzę, że ko­
bieta jest kompletnie załama­
na psychicznie. Fizycznie też 
nie najlepiej się czuje. Ciągle 
dotyka ręką żeber z lewej strony 

! i krzywi się z bólu.
- Chyba wczoraj połamał mi 

żebra — wyjaśnia — muszę iść 
zaraz do lekarza — i jeszcze bar­
dziej zalewa się łzami. Uspoka­
jam nieszczęsną jak mogę, czę­
stuję kawą i poznaję historię 
jej smutnego losu.

ofia jest jedną z czterech 
/ sióstr. Wyrastała w domu, 
/ i którego atmosferę, poziom, 

wyznaczał alkohol. Kiedy 
miała 9 lat osierocona została 
przez matkę. Ojciec ożenił się 
z drugą 24-letnią kobietą, i na­
dal pił. Macocha była dla nich 
wszystkich bardzo dobra, ale nie 
mogła się pogodzić z alkoholiz­
mem męża, którego brutalność 
była nie do zniesienia. Pewnego 
dnia popełniła samobójstwo. 
Ojciec ożenił się poraź trzeci. 
Druga macocha miała własną 
córkę i ją głównie obdarzała 
swym macierzyńskim ciepłem. 
W tych warunkach nie było co 
marzyć o kształceniu się. Zofia

skończyła szkołę zawodową i za 
częła pracować na tokarce.

W 1982 roku wyszła za mąż 
za człowieka o 14 lat od siebie 
starszego. Na moje. pytanie, czy 
kochała go, chwilę się zastana­
wia i mówi: „był poważny, nie 
pił, nie palił, technik, nieźle za­
rabiał... Pomyślałam, że będzie 
roi z nim dobrze. Ale już w mie 
suąc po ślubie dostałam pierw-

Dola człowiecza

już wskutek permanentnych 
awantur na zaawansowaną ner­
wicę, miał się stać wybawie­
niem, pozostał czczą formalnoś­
cią.

r~1 OFIA ma dopiero 24 lata.
/ Twierdzi, że na całe życie 
Li wyleczona jest z małżeń­

stwa, z miłości i wszystkie 
go co się z tym łączy. Jedyną 
jej radością jest dziecko, a pra-

%
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MAGDA RAWSKA
szy raz w twarz. Po prostu za 
nic. Wyszłam na 20 minut do 
koleżanki, by ją uczesać. Bardzo 
lubiałam układać fryzury.. Bije 
mnie po dziś dzień, chociaż od 
trzech tygodni jesteśmy .po roz­
wodzie’“...

Okazuje się, że ci maksymal­
nie nienawidzący się ludzie, mi­
mo rozwodu nadal mieszkają ze 
sobą w jednej jedynej izbie, żad 
ne z nich nie ma gdz'e się wy­
prowadzić. W ten sposób rozwód, 
który dla obojga, a zwłaszcza dla 
ich 2-letniej córeczki cierpiącej

gniemiem spokój, spokój, który 
jej przywróci równowagę psy­
chiczną i pozwoli urzeczywis­
tnić wielkiej wagi plan — ukoń­
czenie technikum. Pod koniec 
sierpnia musi złożyć egzamin. 
Pracy ma niezwykle dużo, bo 
przecież po tylu latach przerwy, 
musi opanować ogromny mate­
riał. Gdzie ma to robić, w tym 
piekle?

Chciałabym bardzo jej pomóc, 
coś rozsądnego poradzić. Poza 
konkluzją jednak, że to mąż jej 
powinien się wyprowadzić nic

bardziej realnego nie przychodzi 
mi na myśl. Jest przecież sam, 
świetnie zarabia, będzie mu łat 
wiej znaleźć jakieś lokum niż 
jej z dzieckiem i trzykrotnie niż 
szą pensją.

Rozmowa z Janem B. nie przy 
nosi jednak żadnego rezultatu. 
Jest za mało honorowy i ambit­
ny, chociaż o dotychczas zajmo­
wanym mieszkaniu nie wyraża 
się inaczej jak „buda“. A prze­
cież jako człowiek ze średnim 
wykształceniem powinien mieć 
tyle wrażliwości estetycznej, by 
mieszkać przynajmniej w przy­
zwoitym mieszkaniu, uparcie 
twierdzi, że nie może się wypro­
wadzić, bo nie ma dokąd. Na­
tomiast ona gdyby chciała na 
pewno dostałaby mieszkanie z 
zakładu pracy. Moje propozycje, 
by zamieszkał przynajmniej okre 
sowo w jakimś hotelu robotni­
czym, w pokoju sublokatorskim, 
w mieszkaniu służbowym insty­
tucji, w której pracuje są odbi­
jane jak piłeczka pingpongowa 
wzruszeniem ramion, niezdecydo 
waniem, będącym tylko wyra­
zem wewnętrznego uporu, jakie­
goś zawzięcia się.

Chyba prawem kontrastu wy­
obraziłam sobie jak bardzo musi 
być zdecydowany i aktywny, kie 
dy wymierza razy swojej żonie 
i zaatakowałam.

— Nie ma takiej sytuacji, nie 
istnieje przyczyna, dla której kul 
turalny mężczyzna zmuszony był 
by podnieść rękę na kobietę.

Popłynęła wreszcie lawina 
słów, z której oczywiście wyni­
kało, że to ona jest wszystkie­

mu winna. Niegospodarna, roz­
rzutna, leniwa, bałagani arka, nie 
dobra matka, agresywna w poży 
ciu. Wczoraj właśnie uderzyła go 
taboretem, ma stłuczony bok i 
wybiera się do lekarza.
- Kochał pan kiedyś tę kobie­

tę? — zapytałam z wysiłkiem. 
Nie było już we mnie ani złoś­
ci, ani solidarności, ani współ­
czucia tylko bezgraniczny smu­
tek.

— Byłem głupi i wpadłem — 
usłyszałam odpowiedź. - Prze­
cież wiadomo, że w takiej rodzi­
nie z jakiej ona pochodzi, nie 
mogło się wychować nic dobre­
go.

Może ma rację, ale czy to jej 
wina? Nikt przecież nawet nie 
usiłował zmienić tego żałosnego 
dziedzictwa jej młodości, które 
wyniosła z domu. Nawet mężowi 
brakło cierpliwości, a może i 
chęci? Dlatego los smutnego, nie 
szczęśliwego dziecka wlókł się 
za nią aż do małżeństwa, a na­
wet zaanektował dzieciństwo jej 
z kolei dziecka, panosząc się już 
w trzecim pokoleniu.

Nie można pozwolić na dalszą 
jego wędrówkę w czasie. Po­
trzebne tu są radykalne cięcia 
i trzeba je z całą konsekwencją 
zastosować. Pierwszego dokona­
ło prawo. Ale straci ono na sku­
teczności, jeżeli nie będzie na­
stępnego — wyprowadzenia się z 
mieszkania jednej z nienawidzą­
cych się osób. To jest ważne nie 
tylko ze względu na dobro dziec­
ka, ale również niezbędne by 
zapobiec być może zbrodni.

fäHtBÜtäßl

vüpomaäa
Godziny trzepania

Z. D. Bytom, ul. Roosevelta.
Trzepanie dywanów i chodników 
winno odbywać się możliwie w 
takiej porze, aby nie zakłócać 
spokoju lokatorom i snu naszych 
milusińskich. Niestety u nas, w 
budynkach przy ul. Roosevelta nr 
16 i 28 nie przestrzega się żadnych 
godzin. Trzepak umieszczony jest 
nieopodal okien i trzepanie rjhy- 
wa się na nim od świtu do nocy, 
nawet do godz. 23.

Proszę o wyjaśnienie mieszkań­
com wymienionych budynków, 
czy są ustalone godziny, w któ­
rych móżna trzepać?

ODP. Trzepanie dywanów, cho­
dników lip. odbywać się może 
tylko w miejscach na ten cel prze 
znaczonych i w określonych przez 
Regulamin Porządku Domowego 
godzinach, tj. od 8 do 11 rano i od 
16 do 19 wieczorem z wyjątkiem 
dni świątecznych. Usytuowanie 
trzepaka jest zależne od wielko­
ści podwórka, jednak nie powi­
nien się on znajdować pod okna­
mi mieszkań na parterze.

Wyjazd do męża 
przebywającego 

za granicą
Magdalena M. — Bytom. Moja 

córka wyszła za mąż w ubiegłym 
roku za cudzoziemca, który stale 
mieszka za granicą. Ślub odbył się 
w Bytomiu. Proszę o poinformo­
wanie nas czy przy załatwianiu 
spraw związanych z wyjazdem do 
męża, córka musi postępować tak 
jak obowiązuje ubieganie się o 
paszport czy też korzysta z inne­
go prawa

ODP. Zgodnie z wyjaśnieniem 
Biura Paszportowego, córka win­
na się ubiegać o zezwolenie na 
wyjazd do męża w podobny spo­
sób, jak to czynią wszyscy wyjeż­
dżający za granicę. Bliższych szcze 
gólów udzieli Pani Biuro Pasz­
portowe Komendy Wojewódzkiej 
Milicji Obywatelskiej w Katowi- 
each, ul. Powstańców 39.

Przydział blachy
Czesław Cap — Bytom 9. Pro­

szę o poinformowanie mnie, gdzie 
można otrzymać blachę ocynko­
waną na pokrycie dachu?

ODP. Jak wiadomo, blacha 
ocynkowana jest materiałem re­
glamentowanym i podlega kon­
troli. Celem uzyskania dokumen­
tu, umożliwiającego kupno blachy 
ocynkowanej, należy zwrócić się 
pisemnie do Wydziału Handlu 
Prezydium MRN, które upoważ­
nione jest do dysponowania przy­
działami tego artykułu na potrze­
by mieszkańców miasta. Przy­
działy na trzeci kwartał zostały 
już rozdysponowane. Obecnie 
przyjmuje się wnioski na czwarty 
kwartał br.

Musi być zgoda 
Rady Robotniczej

W. K. Jak mi wiadomo, istnieje 
ochrona praw członka rady robo­
tniczej. Proszę o wyjaśnienie, czy 
dyrekcja może zmniejszyć uposa­
żenie członka rady przy zmianie 
stanowiska na gorsze ?

ODP. Istnieje przepis chroniący 
prawa członków rady robotniczej.
Jest nim ustawa z dnia 20 grud­
nia 1958 r. „o samorządzie robo­
tniczym“ (Dziennik Ustaw nr 77 
z 1958 r.). Artykuł 38 wspomnia­
nej ustawy mówi: „Stosunek pra­
cy z członkiem rady robotniczej 
nie może być przez zakład pracy 
wypowiedziany, ani rozwiązany, 
bez zgody rady robotniczej, chy­
ba, że zachodzi przypadek dający 
zakładowi prawo do rozwiązania 
stosunku pracy BEZ WYPOWIE­
DZENIA — zgodnie z dekretem 
z 18. I. 1956 r. W razie rozwią­
zania z członkiem rady robotni­
czej umowy o pracę bez wypo­
wiedzenia, dyrektor przedsiębior­
stwa zawiadamia o tym prezy­
dium rady robotniczej przedsię­
biorstwa lub przewodniczącego 
rady“.

Ponieważ zmiana warunków 
pracy, jak też i płacy, wymaga 
ustawowego okresu wypowiedze­
nia i jest równoznaczna z wypo­
wiedzeniem umowy o pracę, nie 
może to — w myśl cytowanej 
ustawy mieć miejsca bez zgody 
rady robotniczej.

Zgubione odznaczenie '
'i

Franciszek D. Bytom i. Wra-
cając z uroczystej akademii j
zgubiłem pudełko zawierające od­
znaczenie wraz z legitymacją do 
Krzyża Kawalerskiego Odrodzenia 
Polski. Chciałbym się dowiedzieć, 
gdzie można uzyskać duplikat le­
go odznaczenia?

ODP. w sprawie uzyskania du­
plikatu legitymacji do odas*«**!- 
nia, należy się zwrócić u Ir- -V9VZ 5 
do Biura Odznaczeń Bady . -A- 
stwa w Warszawie, podając dokła­
dne okoliczności zagubienia ora& 
swoje dane personalne.

Panorama Racławicka
Zofia Hryniszczak — Bytom. Co 

się dzieje z Panoramą Racławic­
ką, przewiezioną po ostatniej 
wolnie ze Lwowa do Polski?

ODP. Panorama Racławicka zo­
stała przewieziona po wojnie do 
Wrocławia gdzie znajduje się pod 
opieka tarnt. Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej. W 
chwili obecnej przeprowadzana 
jest konserwacja malarska tego 
wspaniałego dzieła.

Nasza poczta
Janusz Weria z Bytomia, Anna 

Kucop z Miechowie i Zofia Gąs- 
kowa z Bytomia. Listy Wasze 
otrzymaliśmy. Interweniujemy u 
odpowiednich władz. O wynikach 
naszej interwencji powiadomimy 
zainteresowanych bezpośrednio.

(kar)
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ISTOTA każdego ekspery- 
8 mentu jest pewna niewia- 
g doma co do jego wyniku 

— może się udać lub nie. 
Z tego właśnie powodu w go­
spodarce eksperymentuje się 
niezwykle ostrożnie. Z jednej 
strony bierze się pod uwagę 
zasadę, że nie ma postępu bez 
eksperymentów. Z drugiej stro 
ny postępuje się ostrożnie, bo­
jąc się nadmiernego ryzyka i 
w konsekwencji niepotrzebnych 
strat. Decyzje gospodarcze, ma­
jące charakter „złotego środ­
ka’’ nie narażają wprawdzie 
na bezpośrednie szkody, ale 
przynoszą pewne straty w przy 
szłości. Zachowawczość w go­
spodarce, choćby nawet rozum­
na, także więc nie popłaca.

Budownictwo mieszkaniowe 
jest bardzo plastycznym tere­
nem do eksperymentowania. 
Efekty są namacalne i szybko 
sprawdzalne. Społeczne zapo­
trzebowanie na mieszkania 
stworzyło nacisk, zmuszający 
kompetentne władze do ciągłe­
go poszukiwania nowych moż­
liwości w budownictwie.

Z uwagą przeczytałem żarnie 
szczone ostatnio w prasie ko­
munikaty o nowych zasadach 
współpracy inwestorów spół­
dzielczych z przedsiębiorstwa­
mi budowlanymi. Owe nowe 
zasady traktowane są właśnie 
na prawach eksperymentu. Po­
rozumienie w imieniu stron 
eksperymentu i acych podpisali: 
Marian OLEWIŃSKI — mini­
ster budownictwa i nrzemysłu 
materiałów budowlanych i 
Witold KASPERSKI — prze­
wodniczący Centralnego Związ­
ku Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego.

A więc na najwyższym szcze­
blu.

Porozumienie opiera się na 
specjalnej uchwale KERM-u i 
ma na celu usprawnienie orga­
nizacji wykonawstwa w bu­
downictwie mieszkaniowym. W 
czym sie bedzie wyrażać to u- 
sprawnienie?

Przede wszystkim w przeję­
ciu przez wykonawcę od in­
westora obowiązku onracowa- 
nia dokumentacji projektowo- 
kosztorysowej oraz czynności 
związanych z nadzorem tech­
nicznym i kontrolą jakości o- 
biektów.

Inwestor — tzn. spółdzielnia 
mieszkaniowa będzie odtąd ku- 
nowała gotowy produkt, podO' 
bnie jak klient w sklepie oraz 
bedzie 
rzeczy
ewolucji w stosunkach inwe­
stor - wykonawca. Swego cza­
su na podstawie oceny nadzo­
ru inwestycyjnego rozliczano 
poszczególne części budowli. 
Było to uciążliwe, kosztowne i 
denerwujące wykonawcę. Po­
średni etan ewolucji polegał 
na rozliczaniu budowli w 
trzech podstawowych fazach. 
W pierwszej wyceniano wyko­
py i fundamenty. W drugiej 
— nie wykończony budynek 
pod dachem. W trzeciej — wre 
szcie — prace wykończeniowe,

Ostrożność inwestora największychspółdzielni z 
miast polskich?

W tym świetle odwagę wy­
żej wymienionych spółdzielń 
należy ocenić podwójnie.

Wprawdzie minister budow­
nictwa zaprzeczył, aby porożu-

Bytomska „Strzecha Rodzin­
na’1 nie boi się eksperymentów. 
W wielu dziedzinach swej dzia­
łalności jest pierwszą lub jed­
na z pierwszych w kraju. Ek-

i ten obecny eksperyment. Ale 
ponieważ spółdzielnia angażuje 
sie w nowe formy pracy z ca­
łym przekonaniem i co niemniej 
ważne z wielkimi środkami fi­
nansowymi, nie można tego na­
zwać eksperymentowaniem. Jest 
to po prostu normalne, fachowe 
rozeznanie ekonomiczne. Budów 
nictwo nie jest fizyką jądrową. 
Przewidując jakąś nową forme 
działalności ma się minimalną 
ilość niewiadomych. Gdy coś 
jest korzystne ekonomicznie, 
można grać va banque! I tu za­
strzeżenie — aksjomatem musi 
b^ć solidność współpracowni­
ków, a przynajmniej ich chęć 
do solidnej pracy. Bo jeśli się 
założy, że partner jest niesolid­
ny i eksperymentuje się po to 
tylko, aby się utwierdzić w tym 
przekonaniu, to chyba szkoda 
czasu, nerwów i pieniędzy.

Zielone

"V-.-

„Strzecha Rodzinna“ zaufała 
----- „ „„ partnerowi, tzn. Wojewódzkie­

go oceniała. Ten stan mu Przedsiębiorstwu Budownic- 
jest efektem długiej twa Miejskiego w Bytomiu, po 

wierzając mu na nowych zasa­
dach budowę swoich beniamin­
ków — tzw. ślizgów. Jeden z 
takich „ślizgów“ jest już goto­
wy.

Niezależnie od ..eksperymen­
tu“ — „Strzecha Rodzinna“ za­
stosowała inne formy współpra­
cy z wykonawcą. Przedsiębior­
stwo budowlane wykonuje wszel 
kie prace podstawowe, ale zo­
stawia budynek w stanie suro­
wym. Prace wykończeniowe i in 
stalacyjne przeprowadza Spół-

worku, ale doglądał z ornwem 
veta, każda najdrobniejszą 
cześć budowli.

Ostatnio eksperymentalnie

prace wykończeniowe zabierają 
najwięcej czasu.

Wiemy, że eksperymentuje 
się ostrożnie i z rozwagą. W

wprowadza się rozliczenia jed- tym wypadku wydaje się jed­
nofazowe. Przedsiębiorstwo bu- ' ~~ ’ ' *" -----
dowlane zaprojektuje budy­
nek, wyliczy jego kosztorys, 
wybuduje i przekaże inwesto­
rowi gotowy produkt. Dopie­
ro teraz nadzór inwestorski ma 
pole do popisu. Może sie wy­
brzydzać do woli, bo i tak u- 
dzielił wykonawcy znacznego 
kredytu zaufania. Inwestor mo­
że ocenić budynek tylko po­
wierzchownie, o jego ukrytych 
w betonie wadach i zaletach 
niewiele może powiedzieć.

możliwości budownictwa, ale 
rezerwa inwestorów spółdziel­
czych świadczy o czym in­
nym.

Zresztą specjalne zarządzenie 
ministra budownictwa wyraź­
nie mówi o eksperymencie do­
tyczącym planowania, kontroli, 
finansowania i rozliczeń w bu­
downictwie mieszkaniowym. 
Mowa tu nawet o drugim eta­
pie eksperymentu. Pierwszy, 
który się już zakończył doty­
czył tylko zasad finansowania.

W końcu bieżącego roku 
kompetentne władze dokonają 
oceny funkcjonowania nowego 
systemu, biorąc pod uwagę do­
świadczenia owych czterech 
„śmiałków”. Jeżeli ocena wy­
padnie pomyślnie — nową for­
mą współpracy będzie można 
objąć szerszy krąg spółdzielni.

Zaufanie i bodziec 
materialny

Dla spółdzielni nadzór tech­
niczny dokonywany w toku 
budowy był bardzo uciążliwy. 
Pracownicy spółdzielni musie­
li przesiadywać na budowie 
dniem i nocą. Obecnie wyko­
nawca sam będzie się pilnował 
i to skrupulatnie, bo ma ku te­
mu odpowiednie bodźce. Spe­
cjalna komisja stwierdzi po za­
kończeniu prac czv stan bu­
dynku należy ocenić bardzo 
dobrze, dobrze czy gorzej. Je­
żeli budynek zdobędzie notę 
bardzo dobrą — wykonawca 
otrzyma w nagrodę np. 0.4 
proc. wartości obiektu. Jeśli 
ocena będzie tylko dobra — na­
groda wyniesie 0,2 proc. war­
tości obiektu. Dostatecznego 
wykonawstwa nie premiuje 
się. Dla dziewięcio, czy dzie­
sięcioosobowej brygady budo­
wlanej wysoka premia jest nie 
lada bodźcem. Opłaca się bu­
dować solidnie i szybko.

Tak więc obecny ekspery­
ment w budownictwie miesz­
kaniowym, jakkolwiek mierzo­
ny w kategoriach ekonomicz­
nych, tkwi w istocie gdzie in­
dziej. Tkwi w normalnym, 
ludzkim zaufaniu, choć for­
malnie kredytu zaufania udzie 
łają sobie instytucje. Bo prze­
cież implikacja — jeżeli dobry 
bodziec materialny, to dobra 
praca, nie jest niczym nowym 
i nie może być uważana za 
eksperyment. Dający w tym 
wypadku ów bodziec nie jest 
bynajmniej skory do darowiz­
ny.

Ściśle kontroluje czy wyniki 
pracy zasługują na odpowied­
nie wynagrodzenie.

W naszym przykładzie ta 
ścisła i stała kontrola zostaje 
zastąpiona przez ostateczną i 
ogólną ocenę inwestora. Co do 
reszty, niewykrywalnej łatwo 
po zakończeniu budowy, udzie 
lony zostaje wykonawcy kre­
dyt zaufania. W takim razie, 
czy to znaczy, że tylko cztery 
przedsiębiorstwa budowlane w 
Polsce zasługiwały na ten kre­
dyt? Bo inaczej nie rozumiem 
wahania pozostałych. A może 
w ekonomice konwencjonalne 
określenia i uczucia, takie jak

nak, że była to ostrożność prze­
sadna. Oto do porozumienia 
przystąpiły jedynie cztery spól- zaufanie, nie maja zastosowa- 
dzielnie mieszkaniowe. Cztery nia? Chyba jednak maja, bo

przecież już od niepamiętnych 
czasów podstawą wszelkich 
transakcji gospodarczych była 
dobra wiara. A dobra wiara w 
stosunkach miedzy instytucja­
mi w socjalistycznym państwie 
powinna być traktowana jako 
aksjomat.

na cały kraj! Reszta przyjęła 
postawę wyczekującą. Warto 
ich nazwy przytoczyć, bo geo­
grafia rozmieszczenia też coś 
mówi. A wiec „Strzecha Ro­
dzinna” z Bytomia, „Przymo­
rze" z Gdańska - Oliwy, „E- 
lektrim” ze Stargardu i 
„Wspólny Dom“ z Kościerzyna. 
Żadnej warszawskiej? Żadnej

■■ SIERPNIA BR. mija pierwsza rocznica szej państwowości, gdy wpierw jako pełnomocnik
4 śmierci Przewodniczącego Rady Państwa, rządu, a następnie pierwszy wojewoda śląsko-
® onlnnlro «in»» Pnlifxmrznptrft KT P7.PR rtflhrnwelri nrfta.niżnwał 7. wielkim oddaniemczłonka Biura Politycznego KC PZPR, 

przewodniczącego Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu, generała Aleksandra 
ZAWADZKIEGO.

Odszedł człowiek, który dziełem całego swego 
życia, swą bezkompromisową walką o sprawie­
dliwość społeczną i wolność Polski, zdobył sza­
cunek wszystkich ludzi pracy.

Górnik, rewolucjonista i żołnierz znany był 
tutejszemu społeczeństwu od pierwszych dni na-

dąbrowski organizował z wielkim oddaniem 
polskie życie na ziemiach, które po wiekowej 
niewoli powróciły do Macierzy. Ojcowski stosu­
nek do codziennych spraw każdego obywatela 
pozyskał mu ogólną sympatię.

W pierwszą rocznicę śmierci wybitnego Polaka 
i rewolucjonisty chylą się nad Jego mogiłą 
sztandary i czoła wszystkich rodaków, którzy 
w smutku i żałobie oddają hołd Budowniczemu 
Polski Ludowej.

A
KCJA porządkowa, roz­
poczęta w miesiącu 
kwietniu br. dala pozy­
tywne rezultaty. Z po­

mocą miastu przyszły zakłady 
pracy oraz młodzież szkolna, 
zrzeszona w koie Ligi Ochrony 
Przyrody, która pracowała dziel 
nie przy zazielenianiu zrębów 
w lesie komunalnym.

Wartość prac wykonanych w 
pierwszym półroczu przekracza 
cyfrę 35 milionów złotych. Po­
szczególne zakłady wykonały 
roboty na sumą w przybliżeniu 
7 milionów złotych. Wkład czy­
nów społecznych róiona się oko­
ło 4 milionom złotych.

W piertcszym półroczu br. wy 
konano 153 punkty świetlne a w 
trakcie montażu znajduje sie 
206 dalszych. Wymieniono oś­
wietlenie jarzeniowe na sodowo 
— rtęciowe na 10 ulicach.

ofiarowane

Zakończone zostało asfaltowa­
nie ulicy Rokitnickiej i Witcza­
ka, ukończono remont ul. Gra­
nicznej, przebudowano luk vrzy 
ul. Łagiewnickiej. Miejska Slut 
ba Drogowa zakończyła remont 
i asfaltowanie ulic Gallusa i 
Morcinka, Ogółem wyasfalto­
wano 18.112 metrów kwadrato­
wych ulic, przebudowano 4.200 
metrów kwadratowych i wyre­
montowano 25.594 metry kwadrą 
to-we nawierzchni.

Wśród 27 zakładów biorących 
udział w porządkowaniu mia­
sta na szczególne wyróżnienie 
zasługuje Przedsiębiorstwo Bu­
dowy Szybów, Przedsiębior­
stwo Budowy Kopalń Rud i ko­
palnia „Miechowice“.

Prezydium MRN zgłosiło u- 
dział Bytomia w konkursie 
miast i osiedli ogłoszonym 
przez Prezydium W RN i „Try­
buną Robotniczą“. Akcja gene­
ralnych porządków trwa. (ab)
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A TARSZE pokolenie narzeka na młodsze.
Tak było zawsze, tak chyba będzie, 

jyp Z perspektywy historycznej okazuje s>e 
zwykle, że rację miało to młodsze. Ale 

rozpatrując sprawę w czasie teraźniejszym, 
nie mamy tej perspektywy. Nie możemy byc 
także bezstronni — należymy przecież do 
którejś ze stron — młodszej lub starszej. 
Niekiedy jesteśmy krytykowani przez po­
kolenie starsze, a zarazem jesteśmy na tyle 
dorośli, aby krytykować od nas młodszych. 
Każda ze stron wysuwa zarzuty o charakte­
rze zasadniczym, bezdyskusyjne i demago­
giczne. Racja jest w tym wypadku po stro­
nie tych, którzy decydująco kształtują w da­
nym czasie stosunki społeczne. Nie oznacza 
to jednak, że nie wolno mieć przeciwnego 
zdania. Spróbujmy więc w ramach skrom­
nego felietonu podyskutować.

• * •
ges TARNOGÓRSKIM ..Sedlaczku” czte- 

rech poważnych miejscowych ekono- 
mistów prowadziło normalną kawiar­
nianą rozmowę. Obecność dziennikarza 

usztywniła ją jednak i skierowała na urzę­
dowe tory. Wszyscy czterej panowie stano­
wili trzon miejscowego oddziału Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego. Tarnowskie 
Góry szczycą się posiadaniem stu kilkudzie­
sięciu ekonomistów, w większości z wyższym 
wykształceniem.

Moi rozmówcy piastują kierownicze stano­
wiska w zakładach pracy. Słynna już wśród 
ekonomistów uchwała nr 224 Rady _ M ini- 
strów o organizacji służby ekonomie: aej, 
jest przez nich realizowana w konkretnym 
środowisku. Kierując służbą ekonomiczną 
w zakładach oraz działając w kole ek mo- 
micznym mają świetną możliwość obsei wa- 
cji, w jednym wypadku — podwładnych, w 
drugim koleeów po fachu. Wnioski z owej 
obserwacji nie są jednak zbyt optymistycz­
ne. W kole ekonomicznym, w ciągu jego 5- 
letniej działalności ukształtowała się spora 
grupa aktywistów. 20-30 ekonomistów regu­
larnie uczestniczy w posiedzeniach koła,

słucha odczytów, dyskutuje, pracuje nauko­
wo, pisze. Nie to jednak niepokoi, że jest 
to grupa zbyt mała, że reszta nie myśli o 
podnoszeniu kwalifikacji. Niepokoi nato­
miast kompletny brak w tej grupie mło­
dych ekonomisto Jeden z moich rozmów­
ców, były prezes koła jest pesymistą. „Nie 
przyciągniemy tej młodzieży. Oni nie chcą 
sie udzielać, nie chcą dać z siebie wiecej 
niż wymaga tego praca”.

zakresie wykonywania swoich obowiązków 
służbowych, młody ekonomista iest bez za­
rzutu. Ale poza ten zakres nie wychodzi. Nic 
go nie obchodzi los zakładu, miasta, powia­
tu... Dokształca sie, jeżeli jest to mu po­
trzebne do osobistych celów. Nie robi tego 
dla dobra zakładu pracy.

p;

JAN WÓJCICKI

„Są bardzo interesowni — na każdym kro­
ku zadają pytanie — co mi to da — i to 
w sensie materialnym”. Padają przykłady. 
Wynika z nich, że stwarza się _ młodym 
świetne warunki startu,_ ułatwia się szybkie 
przebycie wstępnego stażu pracy. Jeżeli któ­
ryś jest zdolny — momentalnie otrzymuje 
kierownicze stanowisko. Trzeba w tym 
miejscu powiedzieć, że powiat Tarnowskie 
Góry cierpi na brak ekonomistów. Poszcze­
gólne większe zakłady fundują stypendia 
studentom, ale są to pojedyncze wypadki. 
Taki np. „Zamęt” posiada jednego stypen­
dystę. Nic dziwnego, że na młodych zwraca 
się tak baczną uwagę.

Ranga służy ekonomicznej ciągle wzrasta. 
Wzrastają proporcjonalnie wymagania sta­
wiane ekonomistom. Młody ekonomista jest 
z reguły dobrym fachowcem, dużo potrafi 
w swoim zawodzie. Cóż z tego, jeżeli nie ro­
bi czy nie potrafi robić z tej wiedzy odpo­
wiedniego użytku. Czegoś tym młodym bra­
kuje. To coś ma chyba smak społeczny. W

OWYŻSZE słowa krvtvki pn.dlv nod 
adresem konkretnych ludzi. Na cenzu­
rowanym znaleźli się młodzi ekono­
miści z Tarnowskich Gór. Zarzuty inte­

resowności i braku poczucia społecznych obo 
wiązków poparte zostały konkretnymi przy­
kładami. Każdy z czterech dyskutujących 
ekonomistów szermował argumentami ze 
swojego podwórka. Argumentami — nie do 
podważenia. Ale mimo wszystko, bali się 
uogólnień. Nie powiedzieli, że cała młoda 
kadra ekonomistów jest interesowna i aspo­
łeczna, ale że takimi są znani im młodzi lu­
dzie. Nie padło ani razu pytanie — dlacze­
go?! Stwierdzono po prostu fakt. Młodzień­
czą energię i aktywność w pracy posiadają 
starsi. Młodzi bazują na dobrych, zdobytych 
na studiach kwalifikacjach. Dawkują swoje 
zdolności proporcjonalnie do miesięcznego 
wynagrodzenia. Formalnie są więc w po­
rządku.

Cóż na takie dictum odpowiedzieć? Nie 
ma chyba odpowiedzi. W naszym przykła­
dzie oskarżający nie powodowali się żadny­
mi uprzedzeniami do młodych ekonomistów, 
którymi zresztą kierują. W pewnych spra­
wach wyrażali się o nich z pełnym uzna­
niem, moim zdaniem w sprawach najważ­
niejszych.

Mimo poważnych zarzutów, mimo pesymi­
stycznego wydźwięku dyskusji, nie można 
być pesymistą. Choćby z tego powodu, że są 
ludzie, którzy innych chcą skłonić do społecz­
nego myślenia. Jestem pewien, że ta oporna 
i teraz pozornie aspołeczna młodzież, później 
będzie robiła to samo w stosunku do na­
stępnego pokolenia.

p z o d ii i c
7 DNIACH 12—16 ub. m. obradował w Lon­

dynie IV Międzynarodowy Kongres Górni­
czy. Poza delegacją rządową w osobach mi­
nistra górnictwa i energetyki — mgr inż. 

Jana MITRĘGI, przewodniczącego Państwowej Ra­
dy Górnictwa — ministra Bolesława KRUPIŃSKIE­
GO, wiceprzewodniczącego Komitetu d/s Techniki — 
ministra Wacława CHACHÖKSKIEGQ i innych - 
kraj nasz reprezentowała liczna grupa wybitnych na­
ukowców i specjalistów-praktyków górnictwa, której 
przewodniczył docent dr inż. Jerzy RABSZTYN — 
naczelny dyrektor Bytomskiego Zjednoczenia Wę­
głowego, który podzielił się z nami szeregiem wra­
żeń z pobytu w Anglii.
Okolicznością, sprawiającą pol 

skim uczestnikom kongresu 
szczególną satysfakcje jest prze­
wodnictwo sprawowane przez 
ministra, prof. Bolesława Kru­
pińskiego nad stałym mię­
dzynarodowym komitetem or­
ganizacyjnym światowych zjaz­
dów górniczych, odbywających 
się co dwa lata. Niewątpliwie 
świadczy to o dużym uznaniu, 
jakim w świecie cieszy się pol­
skie górnictwo. Dowody tego od­
czuliśmy również na poprze­
dnich kongresach, z których o- 
statni odbył się w Salzburgu, w 
r. 1963. Również w składzie ko­
mitetu, przygotowującego już 
następny kongres — w Moskwie, 
w r. 1967, znajduje się pięciu 
przedstawicieli Polski.

Kongres londyński, bardzo u- 
roczyście otwarty, debatował nad 
najnowszymi metodami poszuki­
wań, złóż i ich eksploatacji, 
transportu kopalnianego, plano­
wania produkcji i organizacji 
pracy oraz nad zagadnieniami 
paliwowo - energetycznymi. W 
dniu otwarcia — uczestniczyli­
śmy w recepcji rządowej w Lan­
caster House, na której oficjal­
ne delegacje państw reprezento- 
wanycn na kongresie, przedsta­
wione były małżonkowi królo­
wej Elżbiety II — księciu Fili­
powi.

Referaty wygłaszane przez de­
legatów polskich, obejmujące 
taicie zagadnienia jak: proces 
urabiania, projektowanie i wy­
posażenie kopalń energia w go­
spodarce narodowej, jak również 
kwestie poruszane przez zabie­
rających głos w dyskusji — wy­
wołały żywe zainteresowanie 
uczestników kongresu. Nasi re­
prezentanci, na liczne prośby 
przedstawicieli innych państw, 
również i pozą salą obrad zapo­
znawali ich z osiągnięciami pol­
skiej nauki i praktyki górniczej. 
Zawiązane w ten sposób kon­
takty, niewątpliwie zostaną w 
przyszłości pogłębione i przybio­
rą charakter stałej, międzynaro­
dowej wymiany doświadczeń po­
między polskimi i zagraniczny­
mi górnikami.

W olbrzymiej i umyślnie za­
adaptowanej na ten cel „Olym­
pia Hall“, Brytyjczycy na okres 
kongresu zorganizowali wystawę 
produkowanych w Anglii ma­
szyn i urządzeń górniczych, te­
matycznie powiązaną z zagadnie 
niami stanowiącymi przedmiot 
obrad światowego sejmu górni­
czego. Nasza centrala handlu za­
granicznego „Centrozap“, jak 
przystało na dobrego, międzyna­
rodowego kupca, wśród uczestni­
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ków kongresu rozwijała wytężo­
ną propagandę polskich urzą­
dzeń górniczych, m. in. już wy­
soko cenionej na rynkach zagra­
nicznych, powstałej na terenie 
bytomskiej niecki węglowej, o- 
budowy siatkowej typu ,,M. M.“, 
wynalazku chronionego również 
świadectwami patentowymi Wiel 
ki ej Brytanii i szeregu innych 
państw.

Udział w kongresie londyń­
skim delegacja polska skrzętnie 
wykorzystała ponadto na skon­
frontowanie naszych rodzimych 
doświadczeń i osiągnięć, ze sta­
nem górnictwa w kilku zacho­
dnich krajach, posiadających 
rozwinięty przemysł węglowy. 
W tym celu została odpowiednio 
opracowana trasa podróży, która 
wiodła przez NRF i Holandię, a 
z powrotem przez Francję i Bel­
gię. Zwiedziliśmy m. in. szereg 
zakładów w Westfalii i holen­
derskiej niecce Heerlen, Zagłę­
bie Loiaryńskie i okręg Liege. 
Oczywiście w pierwszym rzędzie 
zapoznawaliśmy się ze strukturą 
kopalń brytyjskich, po których 
objazd zorganizowali dla nas 
angielscy gospodarze — „Natio­
nal Coal Board’1 (Narodowa Ra­
da Węglowa).

Podróże te wpłynęły ponadto 
na dalsze wzmożenie zaintereso­
wania przez zagranicę polskim 
przemysłem węglowym oraz 
przemysłem maszyn i urządzeń 
górniczych, podobnie jak wystą­
pienia polskich delegatów na 
kongresie — podniosły wśród 
reszty uczestników rangę pol­
skiej myśli naukowo - technicz­
nej. Niejedno z podpatrzonych 
czy zasłyszanych osiągnięć in­
nych krajów węglowych zasto­
sujemy u siebie, jeśli posłuż) to 
nam w procesie dalszego uno­
wocześnienia górnictwa i w za­
pewnieniu jego pracownikom 
lżejszej i bezpieczniejsze, p.acy.

Chciałbym na zakończ«.-..ie do­
dać, że polscy ucz6ł',i..cy kon­
gresu mile odczuli uwagę po­
święconą im przez Anglików. W 
rozlicznych, okolicznościowych 
publikacjach, wydanych z oka­
zji kongresu, niełatwe przecież 
dla cudzoziemców nazwiska pol­
skie zdołały zachować swą naj­
bardziej oryginalną pisownią, 
podobnie, jak na ceremonialnym 
przyjęciu wydanym na ratuszu 
przez Lorda — Majora Londynu, 
przyodziani w średniowieczne 
stroje i peruki urzędnicy miej­
scy, witając przybywających, 
bezbłędnie, według wszelkich re­
guł polskiej fonetyki obwiesz­
czali nazwiska gości z Polski.

Rozmowę przeprowadził: (gt).
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tydzień miinal
TABLICZKA INFORMUJE, że odby­
wa się remanent. Trwa już bardzo 
długo. Mowa o sklepie przy ul. 1-go 
Maja ..Plastic”. Na szybach okien 
wystawowych pozostały siady kleju

po nalepkach lipcowych, które szpecą i wystawiają niechlubną opi­
nię kierownictwu sklepu. A wewnątrz nic nie wskazuje na odby­
wający się remanent. Półki z towarem i lady pieczołowicie przy­
kryto papierem do pakowania, a w godzinach urzędowania nie widzi 
się personelu mimo palących się bez przerwy świateł. Może to 

i t”?„antyremanenl

W KLUBIE ZMS IM. JANKA KRA­
SICKIEGO odbyło się plenarne zebra­
nie młodzieży. Dotyczyło ono nie ba­
gatelnej sprawy — mieszkań dla mło­
dych. Warunki zdobycia własnego 

mieszkania: oszczędzanie i zadeklarowanie własnej pracy przy bu­
dowie.

SBrnaim

Tym, którzy zgłosili swój akces, wręczono książeczki oszczędno­
ściowe PKO z symbolicznym wkładem.

^■a ZE STAWU W POBLIŻU UL. TAR- 
NOGÖRSKIE.I, o godz. 15.30, wydoby­
to zwłoki topieł-ca. Nieszczęśliwy 
wypadek czy samobójstwo? Pytanie 
to zadają sobie władze milicyjne, któ­

re prowadzą drobiazgowe dochodzenie. O wynikach powiadomimy 
Czytelników.

ZNOWU SENSACJA. O godz. 4.05 za­
alarmowano pogotowie ratunkowe, iż 
w pobliżu ul. Batorego została ugo­
dzona nożem udająca się do pracy 
A. O. zamieszkała przy ul. Hanki Sa­

wickiej. Szybki transport zranionej i natychmiastowa operacja ura­
towała jej życie. Dochodzenie w toku.

ilttn

MATEK
PRZEKAZANO DO UŻYTKU społe­
czeństwa odremontowane i całkowi­
cie przerobione wnętrze dworca ko­
lejowego, wspaniały hol, wygodną 
poczekalnię i restaurację. Tłum cie­

kawskich, który po oficjalnym przekazaniu przez zastępcę prze­
wodniczącego MRN Mariana Girczysa i dyrektora DOKP Katowice 
wtargnął do środka, z podziwem oglądając nowoczesne wnętrze.

SOBOTA RUCH TURYSTYCZNY — ten duży — 
w całej pełni. Codziennie przez nasze 
miasto przejeżdżają dziesiątki samo­
chodów z zagranicznymi tablicami re­
jestracyjnymi. Często widzi .się holo­

wane za pojazdami przyczepy campingowe i liczne autokary. Przez 
Bytom prowadzi szlak do granicy. Modernizowana dzielnica ..Pogo­
da”, piękna o dalekiej perspektywie ul. Bieruta i coraz czyściejsze 
śródmieście wywiera niewątpliwie na naszych zagranicznych go­
ściach lepsze wrażenie niż przed... rokiem.

Gęsimi« ułomki
Syr. l ityczna skądinąd restauracja 

"dietetyczna „Bytomlanka” przy ul. 
Jardy straciła ostatn o wiele z do­
by j opinii. Cd pewnego czasu zau­
waża się, że personel zajęty, mówiąc 
del .tnę, żywymi dyskusjami zapo­
mina o takie) d obnostce, jak su­
re eene obsługiwanie klientów. Parę 
dry temu wymiana zdań między kel 
n; i kami a pracownicami kuchni by­
ła ta": ożywiona, że zmuszeni byli, 
oczywiście b'ernie uczestniczyć w 
niej goście siedzący przy stolikach 
po: rżonych w pobliżu kuchni. Wszy­
stkiego się można było dowiedzieć: 
kto na czym siedzi i... gwiżdże, kto 
będzie, a kto nie pracował w niedzie 
ię i wiele innych szczegółów. Kel­
nerka zapylana — co tam się dzieje? 
— odparła lapidarnie: kłócą się.

Efekty tej atmosfery klienci odczu­
wają wymownie na własnej skórze. 
Zdarza się, że sztućce podane do sto 
i u noszą ślady, szminki, w smażonej 
cielęcinie znalazł się raz cały „ogo­
nek” czereśni. Często potrawy są nie 
dogolone, lub odwrotnie — widocznie 
dla urozmaicenia. Nie warto już na­
wet wspominać o takim drobiazgu, 
że podawany tu kompot w niczym 
nie przypomina aromatycznego napo 
ju z owoców,

Dobrze byłoby, żeby kierownictwo 
lokalu więcej uwagi poświęciło swej 
załodze. Warto chyba zakończyć te 
wewnętrzne - gastronomiczne utarcz 
ki i skoncentrować się na obsługiwa 
niu klientów, (ab)

/$ reszt

zo zakłócanie spokoju
Mieszkańców domu przy ul. 

Żeromskiego 19 ucieszy zapewne 
wiadomość, że wyrokiem Kole­
gium orzekającego została ska­
żana na 70 dni aresztu Czesława 
Pietryszyn, za zakłócanie spoko­
ju w stanie nietrzeźwym.

Tak więc przez ponad dwa 
miesiące mieszkańcy tego domu 
mają zagwarantowany spokój.

(jw)

Grający
telefon

Kio znolozl poriiel?
przebywająca w Bytomiu na od­

wiedzinach obywatelka NRD zgubiła 
w Bobrku, w pobliżu ul. Żwirowej 
portfel z zawartością waluty swoje­
go kraju. Pani Renata V. zwraca się 
za naszvm pośrednictwem do uczci­
wego znalazcy z prośbą, by zechciał 
odesłać portfel do naszej redakcji za 
wynagrodzeniem.

NOWE TERMINY 
PRZEGLĄDU POJAZDÓW

Jak nas informuje Wydział Ko­
munikacji Prezydium MRN z 
dniem Z sierpnia br., aż do od­
wołania, przeglądy techniczne 
pojazdów mechanicznych odbywać 
się będą w poniedziałki, wtorki 
i czwartki od godz. 8,00 przy ul. 
Tarnogórskiej (droga w kierunku 
stadionu „Polonii).

Warto zapamiętać.

„handlowej” ulicy. Między sobą 
nować, marżować” itp.. ale na 
możecie „przebranżawiać, parago- 
zewnątrz, publicznie zachowajcie 
prawidłową pisownię.

kę ze znakiem: Nr 12690/65 S.P. 
oraz godłem państwowym.

Misie mole
Właściciel proszony jest o zgło­

szenie się po odbiór gołębia. W 
każdej chwili służymy adresem 
znalazcy.

DUKATOWE CHOROBY

ka — I w tym celu udałam się 
do sklepu warzywno-owocowego 
przy ul. Wolności. Cóż z tego, że 
chciałam, kiedy nic chciał pan 
kierownik mi sprzedać 2 kg a 
jedynie całą łubiankę. Po dłu­
gich targach odjął nadwagę i ka­
zał sobie za nią zapłacić kaucję.

NA BAKIER Z PISOWNIĄ

„Cygary a 2(1 żl” — informuje 
kartonik, umieszczony obok pu­
dełka z cygarami na wystawie 
sklepu komisowego PSS przy ul. 
1 Maja.

Panowie handlowcy. Rozumie­
my, że ważna jest cena. ale treść 
wywieszki nic jest sprawa baga­
telną, zwłaszcza, że placówka ta 
znajduje się przy najbardziej

W
Są pomieszczenia, które 

wpływają na samopoczucie prze­
bywających w nich osób. Do ta­
kich należy zapewne lokal skle­
pu „Dukat” przy pl. Kościuszki. 
Bardzo często na jego drzwiach 
pojawia się kartka o treści: » je­
stem u lekarza” lub „zamknięty 
z powodu choroby sprzedawcy”.

I myślicie, że na tym koniec 
transakcji. Nic podobnego. Kiedy 
po krótkim czasie przyniosłam 
łubianko i zażądałam zwrotu kau­
cji. oświadczył... że nie wie czy 
to ta sama i pieniędzy nie zwró­
ci.

CZYJ GOŁĄB?

Warto pomyśleć o środkach za­
radczych i uzdrowić „chorobo­
wa” atmosferę w „Dukacie”.

Nic pomogły moje interwencje, 
jak również wezwanego milicjan­
ta, pan kierownik pozostał nie­
wzruszony. Nie chciał też udo­
stępnić książki zażaleń.

Nasz Czytelnik — pan Stefan 
Krajewski — znalazł w polu wy­
cieńczonego i rannego gołębia 
pocztowego, posiadającego obrącz-

pan kierownik

Postanowiłam kupić 2 kg trus­
kawek — pisze nasza Czytelmcz-

Można 1 tak, ale co na to dy­
rekcja przedsiębiorstwa „Warzy­
wa—Owoce”?

(Kar)

Śmierć

biurokracji
ZYTELNICY znający małą, 

W, ale niezwykle ciekawą ksią­
żeczkę z ośmiornicą na 

okładce pt. „Prawo Parkinso­
na“ pamiętają z pewnością jed­
ną z tez tej czarująco napisanej 
rozprawy. Mówi ona, że biuro­
kraci chcąc stworzyć pozory ce­
lowości i pożyteczności swej pra­
cy wymyślają różnego rodzaju 
zarządzenia i podejmują naj­
dziwniejsze decyzje, które poza 
tym, że dostarczają dodatkowej 
pracy innym biurokratom i psu­
ją krew trzeźwo myślącym lu­
dziom, nie mają najmniejszego 
znaczenia. Przykładów na po­
twierdzenie tej prawdy i w na­
szym mieście można by znaleźć 
wiele. Ale zatrzymajmy się na 
jednym, może najbardziej ja­
skrawym.

Dnia 3 kwietnia ubiegłego ro­
ku Wydział Komunikacji Prez. 
MRN skierował do kina „Bał­
tyk'“ nakaz, zabraniający mu 
umieszczania fotosów reklamo­
wych w gablotach specjalnie do 
tego celu przystosowanych. De­
cyzję, podjętą wskutek zlej in­
terpretacji ustawy z dnia 27. XI. 
1961 r., zatwierdził pismem z 
dnia 4. V. 1964 r. Wydział Ko­
munikacji Prez. W RN w Kato­
wicach. Wiadomo, decyzje naj­
bardziej śmieszne nabierają mo­
cy wskutek biurokratycznej reak­
cji łańcuszkowej.

W naszym tygodniku podję­
liśmy krytykę tego zarządzenia 
w felietonie pt. „Nadgorliwość . 
Niestety bezskutecznie. Nie po­
mogły argumenty, że zakurzone 
gabloty bez fotosów szpecą sie­
dzibę kina, które przecież jest 
przybytkiem sztuki, że opiera­
jąc się na przesłankach Wydzia­
łu Komunikacji należałoby zhk- 
widotuad uwzystkie atrakciwm«;- 
sze wystawy sklepowe w mieś­
cie, przy których gromadzą się 
ludzie.

Do naszego głosu dołączyła się 
„Trybuna Robotnicza“ w notat­
ce pt.. „Czy fotosy hamują 
ruch", również krytykując nie­
słuszną decyzję Wydziału.

W końcu po przeszło roku Wy­
dział Komunikacji Prez. MRN 
ustąpił. Wystosował do kierow­
nictwa kina „Bałtyk“ pismo z 
powiadomieniem, że po kolej­
nym skonsultowaniu zagadnie­
nia, zezivala na umieszczenie 
fotosów w gablotach’’.

Rek lama repertuaru i otocze­
nie kina wyglądają więc znowu 
przyzwoicie, jak przystało na te­
go rodzaju placówkę w 200-ty- 
sięcznym mieście. Ale Wydział 
Komunikacji nie może tego 
znieść. W piśmie, które wyżej 
cytuje pisze: „Niezależnie od
powyższej zmiany decyzji, Wy­
dział Komunikacji nie jest prze­
konany o jej słuszności“. Sic!

Zuchwały napad
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— Wojewódzkich Zakładów Or­
topedycznych i tam upadła.

Chociaż odcinek przebytej 
przez nią drogi jest zamieszka­
ły i .chociaż w wielu domach 
sa telefony nikt nie udzielił ofie 
rze pomocy, nikt nie zaalarmo­
wał Pogotowia Ratunkowego ani 
MO. Oburzająca i karygodna 
jest ta absolutna obojętność spo

leczeństwa na ludzkie cierpie­
nie i niebezpieczeństwo. Rannej 
udzielono pomocy dopiero na 
skutek interwencji powiadomio­
nej o tragedii rodziny.

Annę Odroń udało się leka­
rzom utrzymać przy życiu. Po­
woli powraca ona do zdrowia w 
Szpitalu przy ul. Żeromskiego, 
a MO prowadzi dochodzenie.

Kosmetyka szkól
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
Okres wakacyjny wykorzystu­

je się również na modernizację 
kilku szkói. Prac tych dokonuje 
się w czterech budynkach szkol- 
nych. Na ukończeniu znajduje 
się modernizacja szkoły nr 1 
przy ul. Józefczaka, w 50 proc. 
wykonano prace w szkole nr 13 
pt'zv ul. Powstańców Śląskich 
i w szkole nr 6 przy ul. Królo­
wej Jadwigi. Rozpoczęto moder­
nizację szkoły nr 9 przy ul.

Matejki. Unowocześnianie by­
tomskich szkół pochłonie 3.400 
tys. zł. Są to prace długofalo­
we.

W ostatnich dniach Inspekto­
rat Oświaty otrzymał z Prez. 
WRN dodatkowe fundusze w 
kwocie ponad 6 milionów zło­
tych z przeznaczeniem na re­
monty i modernizację budynków 
szkolnych. W tej chwili przygo­
towuje się dokumentację dal­
szych prac. (ab)

Gdzie będziemy mieszkać?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

w Biurze Budowy Domu Mło­
dych lub przez odpracowanie 
równowartości kosztów przysz­
łego mieszkania przy jego bu­
dowie. Warunki tego drugiego 
sposobu są niezwykle korzystne, 
gdyż wynagrodzenie za godzinę 
pracy skalkulowane jest według 
najwyższych stawek obowiązują 
cyćh w budownictwie. Poza tym 
niekoniecznie trzeba pracować 
osiem godzin dziennie lecz roz­
kładać je dowolnie według in­
dywidualnych możliwości.

Dyskutanci zadawali również 
szereg pytań dotyczących osaczę

dzania i zapisywania się do spól 
dzielni mieszkaniowej, na które 
odpowiadali prezes „Strzechy 
Rodzinnej“ Jan Lęgas j dyrek­
tor PKO Franciszek Zejer.

Na zakończenie obrad podjęta 
została uchwala, która zobowią 
żuje zarządy zakładowe, szkol­
ne, Samorządy Robotnicze w Do 
mach Górnika i Hotelach Ro­
botniczych do popularyzowania 
akcji oszczędzania i zakłada­
nia książeczek mieszkaniowych 
przez wszystkich młodych ludzi 
zrzeszonych i nie zrzeszonych w 
organizacji ZMS. (dk)

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY ARTYKUŁAMI 
PRZEMYSŁOWYMI W BYTOMIU

zatrudni natychmiast
10 KIEROWNIKÓW SKLEPÓW 1 STOISK BRANŻY 

PRZEMYSŁOWEJ.
Wymagane kwalifikacje zawodowe i praktyka.
Zgłoszenia przyjmuje dział kadr w Bytomiu ul. Chrza­

nowskiego 17/II p. potrój 31.

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „HALEMBA”
W RUDZIE SL. - 6

zatrudni natychmiast .
» INŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW na stanowisko sztygara 
" objazdowego urządzeń elektrycznych na dole kopalni,
2 INŻYNIERÓW MECHANIKÓW na stanowisko sztygara 

objazdowego urządzeń maszynowych na dole kopalni,
2 OPERATORÓW do obsługi dźwigu jezdnego typu „Paź-

2 KIEROWCÓW do ciągników typu „Star” i „Ursus-25”.
Warunki pracy i płacy wg obowiązującego taryfikatora 

MGiE. Mieszkanie zapewnione w ciągu 6 miesięcy. 149kr

Wszystkie telefony oznaczone dwo 
ma cyframi łatwymi do zapamię­
tania łączą nas z ważnymi insty­
tucjami, niosącymi pomoc człowie­
kowi, są to straż pożarna, pogoto­
wie milicyjne i ratunkowe. Niezro­
zumiałe jest więc to, iż po wy­
kręceniu numeru alarmowego po­
gotowia ratunkowego „09” słyszy 
się stale sygnał „zajęty". Ten stan 
trwa od października ubiegłego ro­
ku. Wiele razy interweniowano w 
tej sprawie i zawsze bez skutku. 
Po podniesieniu słuchawki apa­
ratu „09" słychać. . program radio­
węzła. Ostatnio pracownicy poczty, 
którzy dokonali kontroli jego dzia­
łania, oświadczyli, iż wszystko jest 
w porządku. A tymczasem telefon... 
gra i niepotrzebnie zabiera miejsce 
na stole dyspozytorskim.

Czv naprawdę nie można uru­
chomić tak bardzo potrzebnego tele­
fonu? ?

ZARZĄD RZEMIEŚLNICZEJ SP-NI PRACY
W B Y T O M I U

FRYZJERÓW,

zawiadamia, że, oddal do użytku obywateli ,,Pogody" przy ulicy 
Krakowskiej 48 po modernizacji — najnowocześniejszy na Śląsku

ZAKŁAD FRYZJERSKI USŁUG DAMSKO-MĘSKICH 
i MANICURE

Dla wygody PT Klientów zakład czynny będzie również w niedziele 1 święta * odpłatną 
garderobą. 153kr

Sp-nia Przemysłu Artystycznego 
„ESTETYKA"

w BYTOMIU, ul. Kopernika 20

g§gr„otrzLintati
mmikama

Lipp (4 osoby) szwaczka BZPO — Z 
pokoje z kuchnią, Hubert Szwepon 
<4 osoby) prac. fiz. kop. „Dymitrow“ 

2 pokoje z kuchnią, Ryszard Bat­
ko
trow

(4 osoby) prac. fiz. kop. „Dymi- 
v” — 2 pokoje z kuchnią. Krysty-

Józef rwowolik (3 osoby) ccsla 
BPPW — 2 pokoje z kuchnią, Ginter 
Tvrala (4 osoby) górnik kop. „Szom­
bierki” — 2 pokoje z kuchnią, Hen­
ryk Kuczyński (3 osoby) brakarz 
R7NPW — pokój z kuchnią. Helmut 
Kabus (3 osoby) tokarz BZNPW — 2 
cokole z kuchnią, Antoni Długosz (4

J ślusarz HPR - 2 pokoje z kuchnią. 
Marian Czarnecki (3 osoby) technik 
PUP — 2 pokoje z kuchnią, Alicja

na Urban (3 osoby) maszynista PKP
— 2 pokoje z kuchnią, Antoni Zdano­
wicz (4 osoby) kierowca PTS — 2 po­
koje z kuchnią, Magdalena Radzew- 
ska (6 osób) — rencistka — 2 pokoje 
z kuchnią, Bronisław Ławik (6 osób) 
prac. fiz. kop. ..Szombierki” — 2 po­
koje z kuchnią. Jan Kozak (5 osób) 
rencista — 2 pokoje z kuchnią, Zdzi­
sław Grudzień (3 osoby) technik PKP
— pokój z kuchnią, Maria Dubiniak 
(1 osoba) rencistka — pokój i Jerzy 
Adamek (3 osoby) — elektromonter 
PRG — 2 pokoje z kuchnią.

poleca swoje wyroby:
meble pojedyncze jak fotele, stoliki przy­
stawne, stoliki pod telewizory, popielnice 
kute stojące.

Wykonujemy również reklamy neo­
nowe. 152kr

Ä23&.
ha/mód

W Urzędzie Stanu Cywilnego zostali 
zarejestrowani ostatnio urodzeni 
mieszkańcy Bytomia:

Klaudia Strzelczyk, Iwona Mastaler 
czuk, Ryszard Doroszewsk1, Sabina 
Brewko, Marek Grymel, Marian Pa­
szek, Henryk Jokiel, Andrzej Tern- 
zik, Irena Saint, Joachim Musialek, 
Małgorzata Nowicka, Ilona Waleska, 
Damian Mansfeld, Sylwia Hudzik, 
Krystian Wróbel, Andrzej Holusza, 
Jacek Betleja, Joach m Ber, Krzy­
sztof Binaś, Hubert Zok, Tadeusz 
Wojtalewicz, Klaudia Wojtala, Elżbie 
ta Kolanik, Beata Picheta, Barbara 
Markiewka, Beata Piwonka, Miro­
sław Zawojski, Karina Kregel, Beata 
Janek, Marek Kondziak, Iwona 
Schneider, Izabela Szeliga, Marzena 
Szlufk, Dariusz Boriński, Mirosław 
Kozłowski, Marian Kostka, Renata 
Kajzer, Dariusz Żywna, S bina 
Bensch, Henryka Szumilas, Jolanta 
Sidoruk, Ryszard Ogłódek, Jolanta 
Wójcicka, Adam Ky, Jolanta Jan- 
dziol, Bożena Śmieszna oraz Andrzej 
Noszyia.

imtpatHM
W ostatrrch dniach zawarli związ­

ki małżeńskie:
Brygida Kamińska i Mieczysław 

Lepieszko, Jadwiga Berger i Jan
Potoczek, Krystyna Jacek i Antoni 
Sichla, Jadwiga Sikora i Józe_____ __________ ______ _ _ Józef Lasz-
la, Jadwiga Sikora i Józef Lasz- 
czok, Krystyna Jędrys k i Stefan No­
wakowski, Danuta Andrase jeżyk i 
Horst Hillmann, Zenobia Chuda i 
Edelhard Woźniok, Marianna Nie- 
krasz i Jacek Zagrocki, Hanka Ku­
sza i Tadeusz Grabowski, Teresa Kró 
Ilkowska i Marek Makulsk5, Zofia 
Klois i Henryk Bacia, Róża-Maria 
Gryc i Alojzy Toszek, Maria Petuła 
i Eugeniusz Mirowski, Helena Wszo­
łek i Stanisław Sadowski, Teresa Do 
min i Artur Jończyk, Krystyna Gdu 
lewicz i Ryszard Swierczek, Maria 
Ogrodnik i Piotr Książek, Teresa de 
Laveaux i Wiesław Brychcy, Krysty 
na Bijok i Jan Łukasik, Lidia Gimła 
i Jan Kucharski, Zofia Tłuszek i 
Władysław Mietła, Halina Bozsnow- 
ska i Stanisław Nowak, L dia Kadłu 
biec i Wincenty Zwirn, Helena By­
kowska i Józef Kuc, Danuta Lis i 
Zenon Za^od?, Stanisława Kutyba i 
Zbigniew Zdobylak, Jolanta Krzyżyk, 
i Rudolf Mozut, Brygida L:zurek i 
Antoni Adamek, Marta Moj i Walter 
Powlitza, Anna Daniclska i Jan Pru 
sik, Aniela Sekulla i Piotr Jojko, 
Ewa Wałisko i Teofil Suchanek, An­
na Maderak i Tadeusz Synecki, Bro 
nisława Strysowska i Kazimierz To- 
ryfter oraz Stefania Kowalska i Alek 
sänder Topoln:cki.
iiiimmiiimmiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiimimmiiiimmi

Ogłoszenia
— DROBNE

FARBOWANIE WŁOS0W — ondula­
cję nylonową — pod gwarancją wy­
konuje Salon Fryzjerski — Bytom, 
Pułaskiego 13.

2110

ZAMIENIĘ pokój z kuchnią (pełny 
komfort) w Racibo zu na garsonierę 
w Bytomiu. Wiadomość: Chropaczów 
ul. Średnia 2. 2139

PRACOWNIA FUTER wykonuje wszy 
stkie prace w zakresie kuśnierstwa. 
Mistrz kuśnierski Stefan Kędzierski, 
Bytom Piekarska 46. 2140

FRANCISZEK TRYNCIUK zgub’! ta­
blicę rejestracyjną nr SB 9633 wita­
ną przez PMP.N w Bytomiu. 2137

HERBERT FARYS zgubił kartę wy­
płat wydaną przez kop. „Dymitrow”^.

ZBIGNIEW MICHAŁOWSKI zgubił 
kartę wypłat wydaną przez kop. „Bo
brek"

ANNA WILKIEL zgubiła leg. szkolna 
wydaną przez Szkolę Podstawową 
Bytom. 2154

DANUTA POKORA zgubiła leg. szkol 
ną wydaną przez ZSZ w Bytom u^

ARKADIUSZ MAŁOTA zgubił p-awo 
jazdy kat. II samochodowe wydane 
przez PPRN w Myszkowie. 2132

JAN WĘGRZYNSKI zgubił kartę w? 
piat wydaną przez kop. „Bobrek”^

HENRYK WIECZOREK Zgubi ŚW'a- 
dectwo ukończenia ZSG w Brzozowi* 
each Kamieniu. 21ä9

HALINA DZIEDZIC zgubiią świa­
dectwo ukończenia Szkoły Podstawo­
wej nr 1 w Bytomiu. 2141 1
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i twist
Nowa metoda bezbolesnego

leczenia zębów
A RZY dźwiękach walca ame- 

I rykański dentysta wyrywa
BjF cztery zęby podczas jedne­
go go seansu. Bez znieczule­

nia i bez bólu. Jest to no­
wa metoda, która jak mówią, 
może zrewolucj onizować sztukę 
dentystyczną, usuwając ból przez 
działanie muzyki.

W marcu 1958 roku dwaj den­
tyści amerykańscy — Gardner i 
Licklider postawili sobie pyta­
nie: jak usunąć napięcie nerwo­
we pacjenta w gabinecie denty­
stycznym? Prawie każdy, kto 
idzie do dentysty, odczuwa „lęk 
warunkowy”, strach odgrywają­
cy, jak wiadomo, bardzo istot­
ną rolę w przebiegu cierpienia.

Wychodząc z założenia, że sil­
ny hałas zmniejsza ból, że am­
plituda bólu jest odwrotnie pro­
porcjonalna do natężenia dźwię­
ki;, Gardner i Licklider zaczęli 
szukać środków, aby poprzez ha­
łas odwrócić uwagę pacjenta od 
cierpienia.

Przygotowali tzw. „masking 
sound” — otwarzając huk spa­
dającej wody na wodospadzie 
Niagary. Co to jest „masking 
sound”, albo „biały dźwięk”? 
Jest to mieszanina różnych czę­
stotliwości dźwiękowych, tak 
jak białe światło jest mie­
szaniną różnych częstotliwości 
świetlnych.

Szum wodospadu Niagary zo­
stał zarejestrowany na taśmie 
magnetofonowej. Dentyści zaku­
pili stereofoniczny magnetofon, 
specjalne filtry, wzmacniacze, 
słuchawki. Wreszcie nadszedł 
wielki dzień.

Licklider zasiadł na fotelu, 
włożył słuchawki na uszy. Pusz­
czono dźwięk. Wtedy Gardner 
zaczął wykonywać wyjątkowo 
bolesny zabieg. Licklider nic nie 
czuł. Przyszła kolej na sekretar­
kę. Młoda kobieta, bardzo wra­
żliwa na ból, nigdy nie podda­
wała się zabiegowi dentystycz­
nemu bez środków znieczulają­
cych. Poproszono ją, żeby ode­
grała rolę .„świnki: doświadczał- ; 
nej”. Zgodziła się, umierając ze 
strachu. Ku swojemu ogromne­
mu zdziwieniu nie czuła abso­
lutnie nic.

Gardner i Licklider zapragnę­
li jednak, aby znieczulenie aku­
styczne (albo audio-znieczulenie) 
było równie melodyjne, jak sku­
teczne. Postanowili przeto użyć 
do swoich celów także muzyki

normalnej, przede wszystkim 
klasycznej.

Przystąpili do prób na pacjen- 
tach-ochotnikach.

Pacjent wybierał ulubiony 
koncert i dowolnie regulował 
dźwięk. Na kolanach miał pu­
dełeczko z dwoma guzikami (je­
den dla „dźwięku białego”, dru­
gi — dla muzyki). Mógł wzmoc­
nić natężenie białego dźwięku, 
w chwilach gdy zaczynał odczu­
wać ból. Dentysta mając także 
na uszach słuchawki, natych­
miast poznawał, kiedy pacjent 
cierpi.

Na 387 przypadków u pacjen­
tów, którzy zawsze używali far­
makologicznych środków znie­
czulających 

9 u 63 proc. pacjentów osią­
gnięto znieczulenie,

@ u 25 proc. — częściowe znie­
czulenie, ale bez potrzeby uży 
cia innej formy znieczulenia,

9 u 11 proc. — reakcja była 
negatywna.

Gardner stosując nową meto­
dę wyrwał 138 zębów 112 pacjen­
tom, nie licząc innych zabiegów.

W niektórych przypadkach pa­
cjenci zdając sobie sprawę, że 
mają wyrywany ząb, odczuwali 
lekki ból, ale nigdy nie był to 
ból nie do wytrzymania. Nie wy­
rażali także żalu, że nie otrzy­
mali tradycyjnego znieczulenia.

Tak więc w ciągu roku po za­
stosowaniu swego wynalazku, 
Gardner zużył tylko 118 ampułek 
ze środkami znieczulającymi, za­
miast 2.000 użytych w roku po­
przednim.

W 1960 r. inny dentysta ame­
rykański podjął te próby. 83 
proc. było udanych.

Stwierdzono, że w powodzeniu 
eksperymentu nie odgrywa żad­
nej roli ani płeć pacjenta, ani 
jego przynależność społeczna, 
ani częstotliwość wizyt u den­
tysty. Wyniki zależą od trzech 
czynników:

9 intensywność dźwięku — 
lepsze rezultaty uzyskuje się 
przy niskich tonacjach,

9 typ pacjenta — przeciętni 
pacjenci poddają się łatwiej tym 
praktykom niż zbyt nerwowi lub 
zbyt spokojni,

9 wiek — osoby starsze reagu­
ją pomyślniej.

Audio-znieczulenie zdobywa 
coraz większy rozgłos w USA i 
w Południowej Ameryce. Doko­
nuje się prób. Przyswaja się 
metodę. W Europie również — 
szczególnie w Szwajcarii.

KRES LETNI czy to obfitu­
jący w upały czy też deszcze 
sprzyja oglądaniu supergi­
gantów. Po prostu, mamy 

więcej czasu, jesteśmy zmęczeni 
irzed lub rozleniwieni po urlopie, 
chętnie więc patrzymy na przy- 
Jługie, kolorowe, panoramiczne 
.„longiery”, w czasie których re­
alizatorzy przekazują nam swoje 
ile zawsze genialne wyobrażenie 
o historycznej lub legendarnej 
przeszłości, okraszając je ponadto 
suto wątkiem miłosnym. Taka 
właśnie jest SZEHEREZADA — ko­
stiumowy francusko-hiszpańsko-

przy współudziale setek statystów, 
tysiąca koni i 400 wielbłądów. Ma­
my więc — mówiąc szczerze prze­
szło 2-godzinną zabawę o żadnych 
walorach intelektualnych a bar­
dzo przeciętnych artystycznych. 
Ale niektórzy to lubią.

Dla mnie osobiście jedynym po­
wodem obejrzenia SZEHEREZADY 
jest udział w tym obrazie, reży­
serii Pierre Gaspard-Huit, aktorki 
mało u nas znanej a będącej dziś 
jedną z najsławniejszych gwiazd 
francuskiego ekranu — Anny Ka­
riny. 25-letnia aktorka przebyła 
typową dla wielu „vedettes” dro-

SZEHEREZADA

<oy iMm

wioski dramat eksploatujący baś­
niowy wątek pięknej księżniczki 
Iskanderu. Mamy więc czarodziej­
ski świat Wschodu i trochę na­
stroju starofrancuskich legend — 
SZEHEREZADA bowiem to histo­
ria miłości „kandydatki do ręki” 
a potem małżonki Kalifa Bagdadu 
Maruna al-Raszyda do francus­
kiego rycerza Renaud de ViUe- 
croix — siostrzeńca Karola Wiel­
kiego, stojącego na czele pokojo­
wego poselstwa Franków do 
władcy Wschodu. Mamy ponadto 
parę typowych dla supergigantów 
scen nakręconych z rozmachem

gę do kariery — od modelki zdjęć 
reklamowych poprzez pt t lento wa- 
nie kreacji sławnego krav'»a Gar­
dine, male epizodyczne rólki do 
wielkich interesujących kreacji. 
Rola SZEHEREZADY nie jest 
charakterystyczna dla aktorstwa 
Anny Kariny, grywa ona na ogól 
role ambitniejsze, bogatsze, cie­
kawsze. Nie znamy jednak tych 
filmów. Warto więc zobaczyć mło­
dą aktorkę bodaj w roli pięknej 
księżniczki Wschodu. Jej partne­
rami są Gerard Barray, Antonio 
Vilar, Gil Vidal i inni.

KINOMAN

BAŁTYK: 4—6. VIII. „Helena
Trojańska” (od lat 12). 7—10. VIII. 
„Denuncjacja” (od lat 16), GLO­
RIA: 4—5. VIII. „Karambol” (od 
lat 16). 6—10. VIII. ,,Co się zda­
rzyło Baby Jane” (od lat 18), 
POKÓJ: 4—5. VIII. „Statek Emi­
la" (od lat 16), 6—8. VIII. ..Przer­
wany lot” (od lat 16). 9—10. VIII. 
„Syn marnotrawny” (od lat 16), 
ŚWIT: 4. VIII. „Gorączka w El 
Pao” (od lat 18). 5—6. VIII. „Han­
dlarze opium" (od lat 16), 7—8. 
VIIL „Czerwony atrament” (od 
lat 16), 9—10. VIII. „Dama Ka­
mei! owa” (od lat 16), ŚLĄSK:
4— 5. VIII. „Przygoda noworocz­
na” (od lat 16), 6—9. VIII. „Ka­
pitan Francasse” (od lat 16), 10. 
VIII. „Wódz czerwonoskórych” 
(od lat 12), PRZYJAŹŃ — Ła­
giewniki: 4—5. VIII. „Opowieść

z pociągu” (Od lat 16), 6—8 1 9. 
VIII. „Na tropie policjantów” (od 
lat 16), 10. VIII. „Drewniany ró­
żaniec” (od lat 16). ŚWIT — 
Miechowice: 4—5. VIII. „Mały
świątek Sammy Lee" (od lat 16), 
6 i 8. VIII. „Złoto” (od lat 16), 
9—10. VIII. „Olbrzym” (od lat 12), 
CAPITOL — Bobrek: 4. VIII.
„Dwa oblicza zemsty” (od lat 16),
5— 6 1 8. VIII. „Hamlet” (od lat 
16). 10. VIII. „Skarb w srebrnym 
jeziorze” (od lat 12), ROZBARK: 
4—5. VIII. „Wysoa Artura” (od 
lat 16), 6—8. VIII. ,,Jumbo” (od 
lat 9), 9—10. VIII. „Mściciel z gór” 
(od lat 16).

Od 4—7. VIII. dyżury pełnią 
apteki — przy ul. Witczaka 49, 
przy ul. Strzelców Bytomskich 23, 
w Karbiu — przy ul Miechowic- 
klej 11, w Bobrku — przy ul. Od­
rodzenia 4.

Od 7—10. VIII. — przy ul. 
Chrzanowskiego 2 w Karbiu przy 
ul. Miechowickiej 11, w Bobrku 
— przy ul. Odrodzenia 4, w Ła­
giewnikach — przy ul. Ormow- 
ców 44 (dyżur stały'.

Wypożyczalnia książek
w językach obcych 

bardzo pożądana
W naszym 200 tysięcznym mii 

ście jest spora grupa ludzi wła­
dających różnymi obcymi języ­
kami. Poligloci ci mają niejedno 
krotnie chęci pogłębiania swych 
umiejętności w tej dziedzinie 
przez czytanie literatury angiel­
skiej, rosyjskiej czy francuskiej 
w oryginalnych językach. Tym­
czasem w całym mieście nie ma 
ani jednej biblioteki, na pół­
kach której można by było ta­
kie książki znaleźć.

Jak nas informuje dyrektor 
MBP, istnieje możliwość zorgani 
zowania na początek przynaj­
mniej kącika w jednej z filii bi­
blioteki, który udostępniłby chęt 
nym poszukiwaną lekturę. We 
wrześniu więc poczynione zosta­
ną w tym kieruku pewne kroki 
i już w przyszłym sezonie czy­
telnicy MBP będą mogli korzy­
stać z wypożyczalni książek, wy 
danych w językach obcych.

(dk)

Bytomscy architekci społeczeństwu

Pomoc na co dzień
Miasto nasze pięknieje z dnia na dzień, co jest między innymi 

zasługą bytomskich architektów, urbanistów i plastyków, Ich 
pomysłowości i talentów. Choć w związku z tempem prac mo­
dernistycznych nie mają wiele wolnego czasu, postanowili jed­
nak trochę go wykroić i wyjść naprzeciw zapotrzebowaniom 
społeczeństwa na różnego rodzaju porady architektoniczno-pla- 
styczne.

Wiadomo, że innowacje w mieszjcamiu, zmiany jego funkcjo­
nalności w wyrazie estetycznym są niezwykle modne, ale trud­
ne niejednokrotnie do zrealizowania komuś, kto ma tylko dobre 
chęci, ale mało smykalki czy wiedzy w tym zakresie. Dotyczy 
to również małych instytucji, przedsiębiorstw, klubów, świetlic, 
które nie dysponują własnymi plastykami, architektami i błą­
dzą po omacku z pożałowania godnym efektem.

Dlatego też Prezydium MRN powołało Biuro Usług Projekto­
wych, którego zadaniem jest fachowa pomoc w tej dziedzinie. 
Biuro mieści się w Wydziale Architektury i Urbanistyki Prezy­
dium przy ul. Katowickiej 8 i czynne jest w godzinach urzędo­
wania Prezydium. fdk)

Pamiętaj o kwiatach

W tym tygodniu imieniny ob­
chodzą:

3 — wtorek — Nikodem
4 — środa — Dominik
5 — czwartek — Maria
6 — piątek — Sykstus
7 — sobota — Kajetan

. 8 — niedziela — Emilian 
9 — poniedziałek — Roman

10 — wtorek — Wawrzyn
11 — środa — Zuzanna.
Nie zapomnij o życzeniach 

lub życzeniach z kwiatami. 
Drobna rzecz a dowody sympa­
tii ogromne.

__ jedno, co wiem w teł chwili na pewno — pomyślał ka­
pitan Sosnowski, patrząc na podkrążone, pełne zajadlej nie­
nawiści oczy prezesowej — to, że będąc na miejscu tego 
Karola nie życzyłbym sobie spotkania z nią jeszcze raz. Nie 
zawsze przecież udaje się usunąć żądną zemsty otiarę, tak, 
jak to miało miejsce z doktorową R...

Kapitan byl już bowiem przekonany, że miody człowiekmmmDowodów Sosnowski nie miał jesz-cze żadnych.

siły o pomoc. Były to przeważnie zamożne pame w średni 
lub starszym wieku oraz trzech starszych panów. Za P 
niejasnej historii z kradzieżą biżuterii u doktorowej R. 1 
nym z uzdrowisk żona mecenasa B. okradziona zosta 
mochodu i pieniędzy. Sprawa miała również podobne podłoże.

Nudząca się, dość jeszcze młoda mecenasowa nawiązała tu 
z młodym mężczyzną, nazwiskiem Bolesław Bist. Pragnąc 
uniknąć niepotrzebnych plotek, ponieważ w miejscowości tej 
przebywali także jej znajomi, mecenasowa pojechała wraz 
z Bistem do sąsiedniego miasta na kolację. Pojechali razem 
nowym wozem mecenasa.

Późną nocą, wracając z kolacji, zatrzymali się na bocznej 
drodze, aby — jak twierdziła mecenasowa: „pooddychać wspa­
niałym powietrzem i popatrzeć na gwiazdy".

Eskapada ta odbyła się jednak pod gwiazdą wybitnie dla 
mecenasowej nieprzychylną. Kiedy po kontemplacji pod roz­
gwieżdżonym niebem zamierzała wrócić do samochodu, do któ­
rego wsiadł już jej towarzysz wóz szybko ruszył, a zdezorien­
towana niewiasta zobaczyła jedynie oddalające się z rosnącą 
szybkością tylne światełko. Niedawno nabyty wóz zniknął w 
ciemnościach nocy wraz z torebką mecenasowej, zawierającą 
dość sporą ilość gotówki, przeznaczonej na miesięczny pobyt 
w uzdrowisku. , . , , . _

Za'Skoczona kobieta została, sama na bocznej, leśnej drodze 
o pierwszej w nocy, w lekkiej, wieczorowej sukience 1 w pan­
toflach na szpilkach. _ , , , ..

Z obu stron drogi ciągnął się ciemny, pełen niepokojących 
szmerów i szelestów las. Przeszedłszy trzy kilometry leśnej 
drogi, mecenasowa ze szpilkami w ręku, dotarła nad ranem 
do głównej szosy. Tam udało jej się zatrzymać przejeżdża­
jącą ciężarówkę z mlekiem. Z zeznań, które złozyła później 
w komendzie milicji, okazało się, że poza nazwiskiem Bo­
lesława Bista, nie może podać żadnych dokładniejszych da­
nych. Rysopis towarzysza eskapady brzmiał następująco: 
dosyć wysoki, szatyn, oczy szare lub szaro-niebieskie, ujmu­
jąca powierzchowność i sposób bycia44. Nie mogło to wiele 
pomóc w poszukiwaniach.

We wszystkich wypadkach sprawcy okradzenia nudzących 
się dam, obdarzonych zbyt tkliwym usposobieniem pozosta­
wali nieuchwytni. Aż wreszcie wypłynęła sprawa zagadkowej 
śmierci żony doktora B. Kapitan wiedział Już, że kobieta 
została najpierw uduszona, następnie zaś ciało Jej wyrzucono
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na szosę, po którym przejechał samochód. Prawdopodobnie 
uczyni! to sam morderca.

Jeszcze tego samego wieczoru kapitan Sosnowski znowu 
siedział w pociągu, zmierzającym do miejscowości, w której 
zaczął się niefortunny romans prezesowej i w którym przy­
stojna doktorowa R. znalazła tragiczną śmierć.

ROZDZIAł V.

Bożena Je lody — Dlaczego kelnerce wypadła taca — Czy 
kosztowności spadają z nieba, czyli co można niespodziewanie 
znaleźć w swoim koszyku — Bożena rozmawia z kapitanem 
Sosnowskim — Bransoleta doktorowej R. — Co może udać się 
kobiecie, której wpadają do koszyka złote Doxy — Bożena 
przygląda się szatynom.

* * *

YŁ CIEPŁY, majowy dzień. W jednej z niewielkich ka-
D wiareneik wszystkie stoliki były zajęte. Dziennikarka 

Bożena lllcka spojrzała ze zniecierpliwieniem na zegarek, 
Dochodziło już w pól do pierwszej, zaś o pierwszej była 
umówiona w Komendzie. Spodziewała się, że może wreszcie 
dzisiaj kapitan Sosnowski udzieli jej informacji o kilku za­
gadkowych kradzieżach.

— Przepraszam, czy mogę postawić tu mój koszyk? — spy­
tała ją młoda, ładna dziewczyna.

— Proszę bardzo.
Na drugim krześle, stojącym przy stoliczku i zajętym przez 

nicką, kolo jej koszyka nieznajoma postawiła drugi, taki sam 
modny koszyczek.

— Identyczny! — pomyślała z niechęcią Bożena. — Odkąd 
tylko stały się modne, wszystkie babki je kupują, a produ­
centom nie chce się wysilić na więcej wzorów i fasonów.

Dziewczyna usiadła przy sąsiednim stoliku zajętym przez 
przystojnego, młodego szatyna. Bożena nie widziała jej twa­
rzy, siedziała bowiem tyłem do niej. Szatyn przechylił się 
w stronę dziewczyny i rozmawiali o czymś ze sobą po cichu. 
W tej chwili kelnerka przyniosła lody.

— Chciałabym od razu zapłacić — powiedziała Bożena.
— Zaraz do pani przyjdę, tylko podam jeszcze te kawy...
W tej chwili elegancki szatyn podniósł się od stolika.
— Spotkamy się wieczorem — powiedział do dziewczyny 

i prawie biegnąc wypadł z kawiarenki. Bożena zauważyła 
jeszcze, że wsiadł szybko do kremowego „Wartburga“.

Nagle rozległ się głośny brzęk tłukącego się szklą.
— Przecież pani widziała, że tu stoję... — powtarzała głośno 

kelnerka, pochylona nad skorupami filiżanek i kieliszków.. 
Ale kruczowłosa, korpulentna pani, która wyszła właśnie z 
toalety, stała już w drzwiach wyjściowych.

— Proszę pani, ja za to nie będę płaciła z mojej pensji, 
pani wytrąciła mi tacę, wszyscy widzieli — denerwowała się 
kelnerka. — Wszyscy przecież musieli widzieć, że pani biegła 
jak nieprzytomna, wprost na mnie...

Dziewczyna siedząca w pobliżu Bożeny sięgnęła po swój 
koszyczek i minąwszy kelnerkę oraz rozzłoszczoną paniusię 
wyszła na ulicę.

— Goniłam złodzieja, złodzieja?! — w głosie brunetki wi­
browały histeryczne nutki. — A pani mi przeszkodziła! Mu­
siała pani właśnie z tą tacą...

W kawiarence ucichło. Sponad kawy i lodów spoglądano 
na tęgawą panią o farbowanych na czarno włosach.

— Okradziono panią, tutaj? — spytała kierowniczka ka­
wiarni, wychodząc zza lady.

— Nie, nie tu. ale tu go właśnie spotkałam. Tylko, że jak 
mnie zobaczył, to zaraz uciekł. I gdyby nie pani z tą tacą, 
to już ja bym go dogoniła,

— Trzeba było od razu wołać! A poza tym widziała pani, 
że idę i tacą. Złodziej złodziejem, mnie nic do tego, ale ja 
nie będę płacić z mojej pensji za naczynia stłuczone przez 
panią...

Bożena spojrzała ponownie na zegarek. Najwyższy już czas 
wyjść. Położyła na stoliczku odliczoną należność za lody 
1 sięgnęła po koszyczek. Po chwili była Już na przystanku. 
Tramwaj nadszedł wkrótce, wyjątkowo pusty. Znalazła na­
wet przy oknie wolne miejsce.

Grzebiąc w koszyku poczuła nagle, że trzyma w ręku męski 
zegarek. Bezmiernie zdziwiona zajrzała natychmiast do śród-
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ka. Rzeczywiście. Między kosmetyczką a notesem leżał złoty 
męski zegarek. A obok... tak... złota damska bransoletka.

Na dłuższą chwilę Bożena Ilicka zamieniła się w przysło­
wiową tonę Lota. Kiedy minęło pierwsze zaskoczenie przysz­
ło jej przez myśl, że widocznie zamieniły koszyczki z ową 
dziewczyną, która siedziała kolo niej w kawiarence. Tamta 
miała przecież identyczny i postawiła go na tym samym 
krzesełku. Ale nie... Poza zegarkiem i bransoletką w ko­
szyczku leżały jej własne rzeczy: kosmetyczka, portfelik, no­
tes, dłu-gopis, legitymacja i chusteczka...

Nagle przypomniała jej się wyraziście scena w kawiarni. 
Czarna pani, która pędząc do drzwi wyjściowych wytrąciła 
kelnerce tacę. Brzęk tłukącego się szkła. Krzyk: „Goniłam 
złodzieja, złodzieja..." A przedtem właśnie wyszedł szybko 
ten mężczyzna, który siedział z dziewczyną... Prawie wybiegi. 
Kiedy kruczowłosa grubaska stanęła wreszcie w drzwiach ka­
wiarenki on odjechał kremowym „Wartburgiem“. Tak. Ten. 
kto podrzucił jej zegarek i bransoletkę musiał się po prostu 
pomylić. Oba drogocenne przedmioty powinny najprawdo­
podobniej znajdować się w tej chwili w koszyczku tamtej 
dziewczyny. Do jej koszyka trafiły przez pomyłkę. Ale kto 
je włożył? Chyba tylko ten młody szatyn... Może to były 
rzeczy tej pani, która tak się denerwowała?

Tramwaj zatrzymał się ze zgrzytem i piskiem hamulców. 
W zamyśleniu ledwie się spostrzegła, że właśnie tutaj powin­
na wysiąść. Wyskoczyła w ostatniej chwili. Podniecona nie­
spodziewanym odkryciem we własnym koszyczku, szła szybko 
stukając obcasami po trotuarze. Czuła przedsmak prawdzi­
wej, niespodziewanej. podniecającej przygody. A może wyj­
dzie z tego „bombowy1! reportaż? X to jeszcze przed urlopem.

* * *

Kapitan Jacek Sosnowski słuchał w milczeniu i uważnie. 
Pomiędzy nim a Bożeną Ilicką leżał na biurku złoty, męski 
zegarek marki „Doxa“ i piękna bransoleta, ze złotych pły­
tek, pokrytych misternym rysunkiem.

— A więc ta dziewczyna nie sięgała w ogóle do koszyczka 
podczas rozmowy ze swoim towarzyszem ? — spytał, kiedy 
skończyła opowiadać o zajściu w kawiarni i o swoim szoku­
jącym odkryciu w tramwaju.

— Nie... na pewno nie! Widzi pan, kapitanie, oni siedzieli 
we dwoje bardzo krótko. Rozmawiali ze sobą cicho, nachy­
leni ku sobie nad stolikiem. Denerwowałam się, bo kelnerka 
długo nie podawała mi lodów... Spieszyłam się właśnie do 
pana. a ponieważ przeważnie zawsze się wszędzie spóźniam, 
więc chciałam raz być punktualną...

— No cóż — i tym razem się to pani nie udało! — zażarto­
wał kapitan. Uśmiech jednak szybko znikł z jego twarzy. 
Pochylony nad bransoletą wpatrywał się w jej delikatny ry­
sunek. — Tak... tak... — powiedział do siebie w zamyśleniu. 
— To by się zgadzało... — A nie zauważyła pani. czy ten męż­
czyzna pochylał się nad krzesłem, na którym stały oba ko­
szyczki?

— Ja mogłam tego wcale nie zauważyć. Widzi pan, to było 
tak. Kelnerka podała mi lody. Zaczęłam je jeść. Po chwili 
zauważyłam, że ten szatyn wstaje od stolika i bardzo szybko 
wychodzi z kawiarni. Spieszył się bardzo, prawie biegł... Od 
razu dopadł stojącego przy chodniku kremowego „Wartbur­
ga“. Wtedy, kiedy ta czarnowłosa grubaska dobiegła do 
drzwi, on wcześniej odjechał.

— Zdaje się, że wiem o kim pani mówi.
Oczy Bożeny zabłysły.
— Zna pan tego mężczyznę? — spytała z przejęciem.
— Osobiście Jeszcze, niestety, nie — uśmiechnął się kapi­

tan. Ale mam nadzieję, że to wkrótce nastąpi. Wydaje mi się 
jednak, że znam tę czarnowłosą panią, przed którą umknął. 
Ona została rzeczywiście okradziona. Ona i jej mąż, chociaż 
każde z nich w innych, acz zbliżonych — kapitan Sosnowski 
uśmiechnął się lekko — okolicznościach. Ta złota „Doxa“ 
stanowi własność męża tej pani. Zaś bransoletka...

Sosnowski przerwał, sięgnął po papierosy, zapalił i wy­
puściwszy zgrabne kółeczko dymu, ciągnął dalej:

(c. d. n.)

NA BIEŻĄCY TYDZIEŃ 
Czytelników liuroskopu 

prosimy o traktowanie go 
z 1 ekiclm przymrużeniem 
oka, jako milą rozrywkę 
niedzielną.

BARAN
(ur. 31. m. — 19. IV.) 

Spotkanie z dawno nie 
widzianymi przyjaciółmi. 
Pod koniec tygodnia ja­
kiś wyjazd; trzymaj się 
wówczas za kieszeń.

BYK
(ur. 20. IV. — 20. V.) 

Poprawa sytuacji finan­
sowej poprawi i Twój — 
nie najlepszy ostatnio 
— nastrój.

BLIŹNIĘTA
(ur. 21. V. — 20. VI.) 

Zmień nieco w tym ty. 
godniu swój ustalony 
tryb życia. Wpłynie to 
dodatnio na Twój humor 
i samopoczucie.

RAK
(ur. 21. VI. — 22. VII.) 
Mnóstwo drobnych, nie 

absorbujących zajęć. Pią­
tek i sobota — najlep­
szymi dniami w tym ty­
godniu.

LEW
(ur. 23. VH. — 22. VIII.) 
Nowe znajomości. Sym­

patyczne, lecz nietrwałe.

PANNA
(ur. 23. VIII. — 22. IX.)
Przyszedł na to czas, 

by uzupełnić braki lek­
tury z całego roku. 
A jest ostatnio co do po­
czytania...

WAGA
(ur. 23. IX. — 22. X.)

Horoskop przewiduje dla 
Ciebie miły flircik. Mi­
ły, ale nic ponadto, więc 
nie angażuj się zbytnio...

SKORPION
(ur. 23. X. — 21. XI.)

Trochę drobnych kom­
plikacji w Twoich oso­
bistych planach na naj­
bliższe dni. Ale to nic 
groźnego.

STRZELEC
(ur. 23. XI. — 21. xn.)
Tydzień spokojny. Do­

bre zmiany dopiero w 
przyszłym tygodniu.

KOZIOROŻEC
(ur. 22. XII. — 20. I.)
Za bardzo się przejmu­

jesz sprawami, które nie 
są tego warte.

WODNIK
(ur. 21. I. — 18. n.)

Środa i czwartek, to 
w tym tygodniu najlep­
sze dni do przeprowadze­
nia spraw, na których Ci 
zależy.

RYBY
(ur. 19. ii. — 20. III.) 

Dobry tydzień, szcze­
gólnie w sprawach oso­
bistych.
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Apetyt rośnie...
KÄ RAWDĘ MÓWIĄC, mało kto wierzył w sukcesy piłkarzy by- 
80 tomskiej „Polonii” na ziemi amerykańskiej. Zapowiadano im 
H" rychły powrót do kraju albowiem ich postawa podczas ostat- 
■ nich pojedynków ligowych odstraszała nawet najbardziej zago­

rzałych kibiców.
Przysłowie mówi: „co było a nie jest, nie pisze się w rejestr“. In­

nymi słowy nie powinniśmy teraz wypominać piłkarzom Polonii 
ich starych grzechów, które przeszły już poniekąd do historii. Po­
winniśmy natomiast wspólnie z całym sportowym światem cieszyć 
się ich wspaniałymi sukcesami w USA. Bo przecież ich zwycięski 
pochód w II grupie Interligi jest jedną z najlepszych reklam pol­
skiej piłki nożnej na świecie.

Niewątpliwie cieszymy się a zarazem mocno żałujemy, że nie ma­
my możliwości osobiście obserwować strzeleckich popisów bytom­
skich bombardierów. Pamiętamy bowiem jak jedenastka „Polonii” 
potrafi oczarować swoją grą. Choćby wspomnieć tylko mecz z SG 
Lipsk, ten wspaniały pogrom finałowego przeciwnika o puchar In­
tertoto stosunkiem 5:1. Ale na nieszczęście pamiętamy jeszcze smut­
ne twarze kibiców, gdy krótko potem nasi „czarodzieje” piłki zbie­
rali lanie od przeciwników miernej klasy, walczących o ligowy byt. 
Zagorzali kibice, i niektórzy „mecenasi“ tłumaczyli ów przykry spa­
dek formy tzw. przesytem piłki i...gorączką wyjazdu do USA. My­
śmy jednak w to nie wierzyli, tzw. przejściowy spadek formy u pił­
karzy „Polonii” miał zupełnie inny powód.

I mieliśmy rację. Piłkarze „Polonii”, jak chcą to potrafią grać, 
umieją być również skromni, nie pozując na wielkich gwiazdorów. 
W korespondencji z Nowego Jorku, Jim Charper tak pisze między 
innymi: „Są skromni, grzeczni, sympatyczni i nie robią z siebie 
wielkich artystów, stali się nam naprawdę bliskimi ludźmi, chwyci­
li nas za serca”. I dalej: „... są bardzo zdyscyplinowani. Bez szem­
rania wykonują polecenia kierownictwa lub trenera, nie włóczą się 
wieczorami, chodzą wcześnie spać, nie ma z nimi kłopotów. Nowo­
jorscy Polacy są dumni z postawy bytomian...”

Z satysfakcją odnotowujemy tę przyjemną opinię, tym bardziej, 
że za prawdziwie kulturalną posta vą polskiego sportowca kryją się 
tak rewelacyjne wyniki, które już teraz zupełnie wystarczą by pił­
karzom „Polonii” i ich kolegom, Nierobie z chorzowskiego „Ruchu” 
oraz Szmidtowi z GKS Katowice zgotować serdeczne przywitanie po 
ich powrocie do kraju. Bo istotnie, tak wspaniałych wyników 
w drodze do mistrza grupy i do finału Interligi nie osiągnęły dru­
żyny „Górnika” Zabrze ani „Zagłębia” Sosnowiec. I to na domiar 
z drużynami reprezentujących najwyższą klasę europejską — z mi­
strzem Węgier Ferencvaros 2:1, miitrzem Szkocji Kilmarnock 2:0 
i rewalacyjne 6:0 z West Bromwich Albion, drużyną angielską.

Ale apetyt rośnie w miarę jedzenia. Niedoceniona przez zagranicz­
nych fachowców piłkarstwa „Polonia” pokazała swoje ząbki i przy­
gotowuje się do pokonania ostatniej przeszkody jaką jest drużyna 
The New Yorkers (mistrz gnmv i mieszanina cudzoziemców, sklejo­
na pośpiesznie przez Coxa i Johna Herbergera, krewnego słynnego 
Seppa Herbergera). Trudno nam przewidzieć jaki będzie finał tych 
pojedynków w każdym bądź razie po pierwszym... zwycięstwie 3:0, 
należy przypuszczać, że rewanż z New Yorkers będzie tylko for­
malnością, że przeciwnikiem Polonii będzie jednak... „Dukla“ Praga 

Jeżeli w rewanżowym spotkaniu „Polonia” zdobędzie niezbędne 
minimum, a wiemy że ją na to stać, wtedy niewątpliwie cały spor­
towy światek żył będzie tylko jednym pytaniem: czy chłopcom z By­
tomia uda się pokonać „Duklę” Praga, wielokrotnego zdobywcę pu­
charu „American Challenge Cup”? Bo przecież właśnie prażanie na­
leżą do najbardziej niewdzięcznych przeciwników polskich jedena­
stek piłkarskich, biorąc chociażby dla przykładu pechowy mecz 
„Zagłębia” w ubiegłym roku na ziemi amerykańskiej lub prawdzi­
wą tragedię zabrskich górników w rozgrywkach o puchar Europy.

Jak na razie trzymamy mocno kciuki i w napięciu oczekujemy 
dalszych wiadomości zza Oceanu. Oby były jak najprzyjemniejsze, 
bo tym radośniejszy będzie powrót do rodzinnych pieleszy — pełen 
triumfu i chwały...

H. D.

SPORT ★ SPORT ★ SPORT ★ SPORT ★ SPORT ★ SPORT ★ SPORT ★ SPORT ★ SPORT ★

Coraz bliżej pucharu

Polonia-New Yorkers 3:0 (1:0)
mm WYCIĘSKI marsz „Poio- 
g nii” od zwycięstwa do 
gm zwycięstwa, trwa. W u- 

bieg!ą niedzielę, po 
triumfie nad czołowym zespo­
łem nowojorskim, wielotysięcz­
ne rzesze naszych rodaków z 
Nowego Jorku urządziły polo­
nistom długotrwałą owację z 
transparentami ,,Niech żyje Po­
lonia“, ze śpiewem tradycyjne­
go „Sto lat” i znoszeniem gra­
czy z boiska do szatni na ra­
mionach.

Ale nie tylko nasi rodacy cie­
szyli się z tego zwycięstwa. O- 
wacje i gromkie brawa tak w 
czasie meczu jak i po jego za­
kończeniu, otrzymali poloniści 
także od obiektywnej publicz­
ności amerykańskiej i innyc na­
rodowości. Ci oceniali wyłącz­
nie umiejętności piłkarskie, a 
pod tym względem nasi piłka­
rze wznieśli się na szczyty kun­
sztu.

Piłka nożna nie jest w Sta­
nach Zjednoczonych tak popu­
larna jak u nas czy w innych 
państwach Europy lub Ameryki 
Południowej. Ale sprawozdania 
z rozgrywek o „Puchar Amery­
ki” eksponowane na pierwszych 
stronach gazet, wpadną każde­
mu w oko. A już na pewno tym 
wszystkim z 8 milionów nowo­
jorczyków, którzy te gazety czy­
tają. W ten sposób dzięki umie­
jętnościom piłkarskim, brawu­
rze i wytrwałości naszych spor­

towców, kilkadziesiąt milionów 
Amerykanów interesuje się co 
to za miasto ten Bytom, w któ­
rym wyrastają tacy piłkarze, 
gdzie on leży i co się tam wy­
twarza. A to już honor i powód 
do dumy dla wszystkich miesz­
kańców naszego miasta!

Piłkarze nasi byli w niedziel­
nym meczu faworytami. Nowo­
jorczycy nie mogli znaleźć spo­
sobu ani na ich ustawiczne raj­
dy na bramkę, ani aby skutecz­
nie zagrozić Szymkowiakowi. 
Spotkanie rozegrano na stadio­
nie Randals w Nowym Jorku 
przy 8 tysiącach publiczności. 
Poprzedziła go uroczystość wrę­
czenia pucharu b. prezydenta 
USA D. Eisenhowera dla naj­
lepszego piłkarza USA w roku 
1965. Otrzymał go kapitan na­
szych przeciwników Uwe 
Schwarz.

Wszystkie te ceremonie mogły 
być częściowo obliczone także 
na to, aby obniżyć „morale” 
naszej drużyny. Przebieg meczu 
wykazał jednak coś zupełnie in­
nego i nasi gracze wpisali się 
3 razy na listę strzelców bra­
mek. Zdobyli je: Banaś (w 22 
minucie), Szmidt (w 68 minu­
cie) i Jóźwiak przed samym 
końcem spotkania. U przeciw­
ników najlepszym graczem był 
Uwe Schwarz, który grał w 
bramce. Tylko on przyczynił się 
walnie do tego, że zwycięstwo na 
szych piłkarzy nie było wyższe.

Boje pucharowe jeszcze nie 
skończone. Dziś (środa), mecz 
rewanżowy z szybkim i mimo 
porażki ciągle niebezpiecznym 
zespołem „The New Yorkers”. 
Mamy nadzieję, że i z tego 
spotkania „Polonia” wyjdź e 
zwycięsko, A wówczas spotka 
w ostatecznych bojach o za­
szczytne : trofeum jego zeszło­
rocznego zdobywcę — „Duklę" 
Praga.

Nie stawiamy żadnych prog­
noz, ale trzymamy kciuki!

(rś)

Górnik Zabrze
w Karbiu

4 sierpnia br. o godz. 17 od­
będzie się na boisku przy ulicy 
Kostki-Napierskiego w Byto- 
miu-Karbiu towarzyski mecz pił­
ki nożnej pomiędzy drużyną KS 
Bobrek - Karb, a zabrzańskim 
Górnikiem.

Jak nas poinformowano, Gór­
nik traktuje ten swój występ ja­
ko mecz sparringowy przed no­
wą rundą rozgrywek i wystąpi 
w pełnym składzie. (rś)

Wokocyjnn rozmowa i Feliksem Slommem
Śląsk bez pieścimy

(Korespondencja własna)

Co słychać 
w „Silesii“
Piłkarze KS „Silesia“ Miecho- 

wice przebywający na obozie 
wypoczynkowo - treningowym w 
Cieszynie, rozegrali 25 lipca br. 
mecz z reprezentacją Cieszyna, 
wygrywając w pięknym stylu 
4:1 (1:0).

Bramki strzelili: Broją 2 oraz 
po jednej Kordala i Maniera.

20 piłkarzy-juniorów KS „Si­
lesia" w Miechowicach, wyje­
chało dnia 28. VII. br. na 14- 
dniowy obóz wędrowny w Pie­
niny. Wyjazd ten zafundowało 
im kierownictwo kop. „Miecho- 
wice", za dobre wyniki prac 
społecznych przy remoncie klu­
bowego boiska. (rś)

■ I A SKRZYŻOWANIU dwóch 
N głównych szos we Władysła- 
■* wowie drogowskazy wskazu­

ją; w prawo na Hel a w lewo do 
Jastrzębiej Góry, najbardziej na 
północ wysuniętej miejscowości.

Moja droga prowadzi właśnie 
w lewo, lecz nie do Jastrzębiej 
Góry ani Rozewia. Aleją Żerom­
skiego pod baldachimem wspania­
łych drzew dochodzę do Central­
nego Ośrodka Wyszkolenia Spor­
towego „Cetniewo", położonego 
tuż nad brzegiem Bałtyku. Sta­
rannie utrzymany park wraz z 
nadmorską promenadą, dziesiątki 
campingów namiotów, boiska 
i duży budynek, ośrodek wyszko­
lenia sportowego, gdzie oprocz 
dużej sali gimnastycznej i Jadło­
dajni znajduje się elegancki ho­
tel i przytulna kawiarenka „Pian­
ka”.

Wśród licznej rzeszy sportow­
ców, którym stworzono tutaj naj­
lepsze warunki do poprawienia 
swojej kondycji, szukam popu­
larnej w Polsce postaci Feliksa 
STAMM A, trenera polskiej kadry 
pięściarskiej. Niezwykle uprzej­
my i miły opiekun naszych pięś­
ciarzy z przyjemnością ucina ze 
mną krótką rozmowę.

— W liipcu przebywała w ośrod­
ku kadra juniorów. Kogo pan wy 
różnią?

— Owszem. Przebywało tu SI 
pięściarzy z czego 30 wykazało 
pewne zdolności. Trzeba Jednak 
jeszcze nad nimi popracować, są

zbyt surowi. I tu apelowałbym do 
wszystkich trenerów klubowych, 
aby zwracali więcej uwagi na po­
czątkujących pięściarzy. Wielu 
jest Już zmanierowanych... my z 
kolei musimy to naprawić. Stąd 
uważam, że wymienianie wyróż­
niających się juniorów byłoby 
przedwczesne. Jeżeli zaś chodzi o 
Slask — to nie mamy stamtąd 
zbyt wiele dobrego narybku. Wina 
leży może i w tym, że jest tam 
mało aktywnych sekcji pięściar­
skich. Poza tym spopularyzowa­
nie boksu na Śląsku nie Jest zno­
wu takie proste, ponieważ z wy­
jątkiem Hali Parkowej w Katowi­
cach nie ma gdzie urządzać bar­
dziej atrakcyjnych spotkań.

Odnośnie ostatnich międzypań­
stwowych pojedynków, między 
innymi z Kubą, z którą reprezenta­
cja Polski tak niefortunnie prze­
grała, nadmieniłem na ten te­
mat ■ rozpętała się prawdziwa bu­
rza, bowiem wskutek lekceważe­
nia przeciwnika poderwaliśmy 
opinię naszej reprezentacji, bo 
większość patrzy przecież na ofi­
cjalny wynik, » nie na wystawio­
ny skład.

— Z Kubańczykami spotkaliśmy 
się podczas naszego pobytu w Ber­

linie — odparł Feliks Stamm — 
i wtedy wystąpili z propozycją, 
aby rozegrać międzypaństwowy 
pojedynek. Zgodziliśmy się może 
zbyt pochopnie bo nie byliśmy do 
tego spotkania absolutnie przygo­
towani. Na domiar, podczas me­
czu trzech Kubańczyków miało 
nadwagę...

— A jakie są pańskie najbliższe 
plany?

— W najbliższym czasie wybie­
ram się na miesięczny pobyt do 
Szwecji, na zaproszenie jednego 
z tamtejszych klubów. 4 września 
wyjadę z naszą kadrą do Wirtem­
bergii, gdzie zespół nasz wystąpi 
pod nazwą Polska Południowa. 
Potem mecze z Anglią, NRF i Wę­
grami. Sądzę, że tak przykrych 
niespodzianek jak podczas meczu 
z Kubą już nie zanotujemy.

Przed pożegnaniem Feliksa 
Stamma dowiedziałem się, o po­
chodzeniu nazwy „Cetniewo”. 
Otóż pochodzi ona od przedwo­
jennego folwarku, który mieścił 
się w tym samym miejscu. Po 
wojnie nikt tym obiektem się nie 
interesował. Dopiero, kiedy Ośro­
dek Wyszkolenia Sportowego we 
Wrzeszczu został zlikwidowany, 
pan Feliks Stamm przybył do 
Władysławowa, gdzie dzięki jego 
inwencji i solidnej dotacji Totali- 

,,Cetniewo”

Feliks Stamm mimo, że mieszka 
w Warszawie, większą część cza­
su spędza w „Cetniewie". Twier­
dzi, że nadmorski klimat jest naj­
lepszym zastrzykiem kondycyj­
nym. Stąd właśnie wywodzi się 
hegemonia pięściarzy gdańskich 
i ich tradycyjne już miano — 
bombardierów Wybrzeża.

HENRYK DOMAGALSKI

„ŻYCIE BYTOMSKIE“ — Redaguje Kolegium.—ADRES REDAKCJI: 
Bytom, plac Kościuszki 11/1. Tel.: redaktor naczelny 81-44-15, sekretarz 
redakcji 81-26-63, dział publicystyczny i sportowy 81-06-79. Adres odt 
działu w Tarnowskich Górach, ul. Opolska i, tel. 31-89. Materiałów 
1 rękopisów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. Zamówienia na prenumeratę przyjmują pla­
cówki PUPŁK „Ruch“ oraz urzędy pocztowe. Ogłoszenia przyjmują 
sekretariaty redakcji: Bytom, pi. Kościuszki 11, oraz Tarnowskie Góry, 
ul. Opolska 4 codziennie (z wyjątkiem piątków i niedziel) od godz. 
10 do 16. WYDAWCA: Śląskie Wydawnictwo Prasowe R.SW „Prasa“— 
Katowice, ul. Młyńska 1 (Dom Prasy). DRUK: Zakłady Graficzne
RS W „Prasa", Katowice, ul, Liebknechta 2Z.

Bez słów...
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Zgon znanego piłkarza
w ostatnim dni« lipea br. zmarł w Sydney w Australii 

znany piłkarz bytomskiej „Polonii“ i do ostatniej chwili 
członek tego klubu WILHELM PIELOT.

Zmarły, który w chwili śmierci liczył 40 lat, grał ostatnio 
w klubie Polonia North Side SC Sydney, stanowiąc jego 
silną podporę. Jak zgodnie oświadczają jego tamtejsi kole­
dzy — piłkarze, działacze i pracownicy naszej placówki 
konsularnej, Zmarły był przykładem dla młodszych kolegów, 
wzorową postawą sportową i koleżeństwem, zyskiwał sobie 
powszechny szacunek I uznanie, przyczyniając się do propa­
gandy polskiego sportu na kontynencie australijskim.

Na swe życzenie zostanie on pochowany w Sydney. (rś)
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ZNACZENIE WYRAZÓW

POZIOMO: 1 — bylina której pę­
dy używane są w koszykarstwie, 
rogoża, 6 — zbiór utworów wybra­
nych z różnych autorów, 9 — ma­
teriał skalny, niesio-ny przez lodo­
wce, lo — terytorium, przestrzeń, 
12 — mieszanie kart, 15 — zwięzłe 
hasło propagujące jakąś zasadę lub 
pogląd, komunał, 17 — lampa elek­
tronowa z trzema elektrodami, 18 - 
ssak afrykański z rodziny żyraf »- 
watych, 19 — pierwsza litera imie­
nia i nazwisko przywódcy I Mi *- 
dzynarodówki i twórcy socjalizm i 
naukowego (1818—83), 21 — mały
zeszycik do notatek, 23 — wyga
sportowy, 25 — wybitny sprinter
śląski okresu powojennego, aktual­
nie trener śląskiej młodzieży lekko­
atletycznej, 26 — uciecha, wesołość 
t zadowoleniem, 27 — elewator, ma­
gazyn zbożowy. 28 — powierzchnia 
gruntu.

PIONOWO: 2 — przyjemny zapach, 
S — syn u ran osa i Gai. ojciec Ze­
usa i Hery (mit. gr.) 4 — głęboki, 
dziewiczy las, puszcza. 5 — egipska 
lub turecka moneta zdawkowa. 7 — 
wyprawa myśliwych 8 , — odosob­
nienie, izolacja od otoczenia, 11 — 
dru-gie co do wielkości miasto ja­
pońskie. 13 — uczta u pierwszych 
chrześcijan. 14 — zamknięta w sobie 
grupa snołeczna w Indiach. 16 — 
rozróżnia zamachy, 17 — mimowol­
ny kurcz mięśni twarzy, 20 — tę­
żyzna. siła fizyczna. 22 — nowy stan 
w Indiach ze stolicą w Hajderaba-

Terminarz 
rozgrywek 

klasy A i B
(RUNDA JESIENNA)

KLASA A 
Udział biorą:

GKS „Andaluzja” Brzozowie* 
Kamień, KS Bobrck-Karb, ItS 
„Fortuna” Bytom, KS „Górnik" 
Bobrowniki. GKS „Julian“ Pieka- 
kary Śląskie, LKS „Od'a” Mia­
steczko SI., LZS „Orkan' Dąbrów­
ka Wielka, LZS „Orzeł” Naklo, 
KS „Polonia” II Bytom, TKS Stal- 
Bet Strzybnica, GKS „Szombier­
ki II” Bytom, KKS „Śląsk” Tar­
nowskie Góry, LKS „Tempo" Sto- 
larzowice . (GKS Ruch Rsdzion­
ków lub GKS Czarni Bytom).

8 SIERPNIA 1885 R.
Godzina 17.00:

Odra — Julian, Orkan — Stal- 
Bet, Tempo — Orzeł Nakło, An­
daluzja — x, Szombierki II — Bo­
brek Karb, Polonia II Bytom — 
Śląsk Tarnowskie Góry, Górnik — 
Fortuna.

15 SIERPNIA 1965 R.
Godzina 17,00:

Śląsk Tarnowskie Góry — Odra,
. Julian — Orkan, Stal-Bet — Tem­
po, Bobrek Karb — Andaluzja, 
Fortuna — Szombierki II, Orzeł 
Naklo — Górnik, x — Polonia II 
Bytom.

KLASA B GRUPA I 
Udział biorą:

KS Bobrek — Karb II, LZS 
„Czarni” Kozłowa Góra, LZS 
„Czarni” Sucha Góra, KS „Fortu­
na II” Bytom, LZS „Naprzód” 
Wieszowa, LZS Orzech, GKS „Po­
lonia II„ Piekary Śląskie, LZS 
„Rodło" Górnik:, GKS „Rozbark 
II Bytom, GKS „Ruch II“ Ra­
dzionków, KS „Silesia” II Miecho- 
wice, GKS „Szombierki III” By­
tom, LZS Świerklaniec — (GKS 
„Czarni” Bytom lub KS „Unia” 
Tarnowskie Góry).

8 SIERPNIA 1965 R. 
Godzina 11.00

Czarni Sucha Góra — Szombier­
ki III, Fortuna II — Orzech, Rodło 
— y, Silesia II — Świerklaniec, 
Bobrek Karb II — Rozbark II, Po­
lonia II Piekary — Naprzód.

Godzina 17.00

Czarni Kozłowa Góra 
II Radzionków.

Ruch

Cie (ANDHRA), 23 — gospodarstwo
rolno-hodowlane w krajach Amery­
ki Łacińskiej, 24 — przedmowa,
wstęp.

Rozwiązanie krzyżówki prosimy 
nadsyłać w terminie 7-dniowym na 
adres redakcji z dopiskiem „Krzy­
żówka nr 31”.

Wśród Czytelników, którzy nade- 
ślą prawidłowe rozwiązanie, rozlo­
sowane zostaną nagrody książko­
we.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NUMER 29 

POZIOMO: 6 — rabat, 9 — paleta, 
10 — rygiel, 11 — wojna, 12 —
oprzęd, 13 — t resor 14 — Alina, 15
— kosmos, 19 — statut. 22 — PKO, 
24 — biesiada, 25 — karmelek, 26 — 
Wda, 28 — karoca, 31 — tatuaż, 34
— Pegaz, 36 — Kladno, 37 — mu­
rawa, 38 — kresy, 39 — białko, 40
— Wersal, 41 — sójka.

PIONOWO: 1 — prawda, 2 — oboj-
niak, 3 — strata, 4 — pampas, 5 — 
Leszno, 7 — agrest. 8 — resort, 16
— oliwa, 17 — masło. 18 — Skawa,
19 — Seret, 20 — afekt, 21 — ulewa, 
22 — paw, 23 — Oka, 27 — dygre­
sja, 29 — rolnik, 30 — ceduła, 32 
Aurora, 33 — ukwial, 34 — pokost
35 — zmywak.

Za prawidłowe rozwiązanie krzy­
żówki nagrody książkowe otrzymu­
ją: Józef Skolok ze wsi Szary SI. 
pow. Lubliniec oraz Wiesław Se- 
rednicki zam. Bytom, ul. B. Bie­
ruta 38 m 8. Książki wysyłamy po­
cztą.

15 SIERPNIA 1965 R.
Godzina 11.00

Rozbark II — Czarni Sucha Gó­
ra, Szombierki III Fortuna II, 
Ruch II Radzionków — Polonia II 
Piekary, y — Bobrek Karb II.

Godzina 17.00

Orzech — Czarni Kozłowa Góra, 
Świerklaniec — Rodło, Naprzód 
Silesia II.

KLASA B GRUPA II 
Udział biorą:

GKS „Andaluzja” Brzozowice — 
Kamień II, LZS Babienica, ZO 
„Energetyk” Miechowice, GKS 
„Julian II” Piekary Śląskie, KS 
„Orzeł” Brzeziny Śląskie, LZS 
„Przyszłość” Chechło Nowe, LKS 
„Sparta II” Lubliniec, KS „Spar­
ta” Tworóg, DKS „Start” Dobro­
dzień, LZS Strzebin, LZS „Śląsk” 
Koszęcin, RKS „Unia” Kalety, KS 
„Unia” Krupski Młyn, z (KS 
„Unia” Tarnowskie Góry lub LZS 
„Rybak” Ciasna).

8 SIERPNIA 1965 R.
Godzina 11.00

Energetyk — Sparta Tworóg, 
Julian II — Orzeł Brzeziny. 

Godzina 17.00
Sparta II Lubliniec — Unia Ka­

lety, Strzebin — Start Dobrodzień, 
Przyszłość — z, Śląsk Koszęcin — 
Unia Krupski Młyn, Babienica — 
Andaluzja II.

15 SIERPNIA 1965 R. 
Godzina 11.00

Andaluzja II — Sparta II Lubli­
niec, Orzeł Brzeziny — Śląsk Ko­
szęcin.

Godzina 17.00

Unia Kalety — Energetyk, Spar­
ta Tworóg — Strzebin, Unia Krup­
ski Młyn — Przyszłość, Start Do­
brodzień — Julian II, z — Babie­
nica.

Pozostałe terminy rozgrywek 
podamy w następnym numerze.

Gratulacje 
dla piłkarzy

Drużyna piłkarska KS „Po­
lonia” Piekary Si. otrzymała 
w ostatnich dniach mnóstwo 
gratulacji z okazji awansu do 
III ligi piłkarskiej. Życzenia 
takie wysłał między innymi 
Zarząd Okręgowy Związku Za 
wodowego Górników w Byto­
miu.

Do ogólnego „bukietu" ży­
czeń, nasza redakcja do­
łącza także swój: Życzymy
sportowcom „Polonii” i dzia­
łaczom ZG „Waryński”, któ­
rzy klubowi patronują, także 
w przyszłym roku mistrzo­
stwa grupy!


